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ZABÓJSTWO W WOLI 
ZAMBROWSKIEJ 

poboczu 
zbrodni 

Dan ula 
Wroniszewska 
W nocy z 31 maja na 1 czerwca 

ub. roku· bracia Józef i Jan Rów ni 
oraz Stanisław \Va1czuk włamali się 
d o domu Barbary Gołaszewskiej. 
Mieszkanie zostato splądrowane, a 
śpiąca kobieta - zamordowana. 

W aldach sprawa ta nosi banal­
ną nazwQ: „J óz.e( Równy i in­
ni". dla tyslę<!Y ludzi jednak 

bylo to „przerażające morderstwo 
w ·woli Zambrowskiej". Nic dziw­
nego zatem„ że uwug~ wszystkich 
- łącz.n!.c z t)rasą - przy ku \\..:ała 
prze.de wszystkim zbrodnia i wyso­
kość kary. jaką wymierzy spraw­
com Sąd vVoje wódzki w Lomży. 
Kradzieże i włamania oskarżonych 
z.ostały usunięte na zupełny margi­
nes zainteres-0•va11.; tym bardzięj że 
·nie były to nad.zwyczajne fajerwer­

C'l 
c 

I 

. k i zlo<lzieJsk:ego kunsztu. 

Pod koniec marca br. odbyła się w Grajewie sesja Miejsko­

-Gminnej Rady Narodowej, która debatowała m.in . . nad sprawo- ,,. 

zdaniem naczelnika z realizacji planu społeczno-gospodarczego roz­

woju · i budżetu za -rok 1984, W· wyniku tajnego gło_s6wania Raćta 

nie udzieliła naczelnikowi absolutorium. W efekcie wojewoda łom­

żyński odwołał (na mocy zapisu w ustawie „O systemie rad naro:· 

dowych i samorządu te~ytorialnego" z 20 lipca 1983) naczelnika 

miasta i gminy w Graje~ie z iajmowanego od 1975 r. stanowiska, 
, 

CIĄG DALSZY NA STR. 6-T 

Życiorysy oskarżonych, przynaj­
mn.ie j do pewnego momentu, nudzą 
swoją .,normalnością" : sześciu zdro­
wych fizycznie i psychi-cznie czy­
żewskich młodzici1ców (i jeden, nie­
co znerwicowany, war..sza\viak), do­
r _gstaje:1cych i pracujących w zwy­
czajnym .;ro<lowiskt~ w przeciętnych 
wiejskkh red linach... A jednak w 
tej typowo~ci i .. normalnośc:" jest 
coś n.iepolrnjącc~o. 

I 

Augustyna K. L.eznala przed Są­
dem: - M.cszka m od Równych 
jakiś kilometr. 1cl1 dzieci znam od 
male11k~c~o. N ieźli byli chłopcy. U­
czynni. Gdy O\\ clo\\·iałam, pomagali 
mi w gospodars twie; poprosił.am . 

to nawet swoje rzucali i przycho­
dzili. I ani p il;c;u złotych nie \\ z.i~li. 
Potem porośli. .. Dla sąsiedztwa na­
dal b yli d obrz.y, ale jak tam dla 
innych, n! e w ~em. 

F ranciszek M.: - Jak by li mlo­
d z.i, żadnych lastrzeżeil do nich nie 
mialem i. nic Lłego na ich temat 
od inny-eh n.ie słyszałem. Ojciec i 
matka pędzili do roboty, to robili. 

Jerzy G„ b1 \7.c;zy sąsiad : - Z Rów­
nymi mies?.kalem obocznie około 18 
lal Jako d zieci zakradali si~ nie-
raz do mojego sadu, ale jakie 
dzieciaki nie chodzą na jabłka? 
Kiedy podrośli, zaczęU mi ju~ pod­
kradać skrzynki na owoce. Poszed· 
łem do Miecz.ysława Równego~ ich 
ojca. tłumaczę, że to moje, żeby 
zwr6<:ił. A on mnie jesz.cze zdrowo 
oohrzanił, tak po polsku ł po włos­
-ku, więc siQ zabrałem i poszedłem 
do dzielnicowego. Skrzynki odzys ... 
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; W NASTĘPNYM NUMERZE: niełahvy \vybór, czyli „W cieniu 

dobrego drzewa" lJf.- wiec pokoj11 w !{rasowie <;zęsfkach * w 
Zebrach Laskowcu epelują do Pana Boga *- nie tylko prze­
chwałki w „Co zrobiłem dla Łomży?" *- „Zachowane w pamięci" 
o akcji przesiedleńczej * odruch samoobrony, czyli „Nasączenie 
skorupki". 

ROZSTRZYGNIĘTO konkun Dl 
,,Moje wspomnienia 1 O wojn7 
światowej", zorcaniaowan7 pr&el 
Radę WoJewódzką PRON. Nacrody 
zdobyli: Józef Kozłowski ·• Łomiy 
- 12 OOO, Wacław Bogucki s Łomi7 
- 8000, Iren Misztal s Ełku -
5000 oraz Czesław Anuszkiewicz s 
Suwałk, Kazimierz Woźniak z Łom­
ży i Henryk Cieciuch z Augustowa 
- po 3000 Żłotych. 

W KRASOWIE CZĘSTKACB od­
była się manifestacja antywojenn;... 
We wsi tej w roku 1943 hitlerow­
cy zamordowali 257 mieszkańców. 

Pod obeliskiem, upamiętniającym 
U'agedię, wmurowane zostały urny 
z ziemią, pobran~ z 24 innych łom­
żyńskich wsi, w których hitlerowcy 

I 
zamordowali łącznie ok. 700 osób. 
Po apelu poległych delegacja Kra­
sowa odebrała Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, przyzna-
ny wsi przez Radę Państwa. Swiad­
kowie tragedii, którzy później od­
budowali wieś z ruin, uhonorowani 
zostali orderami, krzyżami zasługi 
i medalami (polskimi i radzieckimi). 
W uroczystościach uczestniczyli 
przedstawiciele Ministerstwa Obro­
ny Narodowej, władz wojewódz­
kich, konsul generalny ZSRR yv Pol­
sce - Fiodor Mititieł, delegacja 
wojsk radzieckich. (W następnym 
numerze zamieścimy fotoreportaż). 

KOI\IUSJE Wojewódzkiej Rady 
Narodowej analizują sprawozdanie 
wojewody z wykonania planu rocz­
nego i budżetu za rok 1984. Sesja 
poświęcona temu zagadnieniu odbę. 
dzie się pod koniec maja. 

' W MIASTKOWm, Kolnie, Graje­
wie i N owo grodzie wakują stano­
wiska naczelników. Trwa procedura 
uzgadniania kandydatów, których 
zgodnie z ustawą z· d.nia 20 lipca 1983 
- zgłaszają pre.zydia rad narodo­
wych i wojewoda, po czym na szcze­
blu podstawowym rekomendują ich 
Egzekutywy instancji partyjnych . i 
akceptuje Komisja Współdziałania 
Partii i Stronnictw. UzgodnionyĆb 
kandydatów zatwierdzają Rady N a. 
rodowe w głosowaniu tajnym. 

NAD CZYM PRACUJĄ instancje 
partyjne? 

• Piątnica: - Inicjatywy KG 
PZPR wspomagają mieszkańcy, któ­
rzy budują ·obiekty użyteczności pu­
blicznej. M.in. w krótkim czasie 
stanęły: remiza w Murawach i szko­
ła w Derzyjałowie. Na ukończeniu 
Jest budowa wielofunkcyjnego o­
biektu w Czarnocinie. Dobrym 
przykładem jest również wieś Kali­
nowo, gdzie już oddano do użytku 
remizę. W tym roku w czynie spo­
łecznym układany będŻie cl,todnik 
na ul. Czarnocińskiej w Piątnicy, 
z~kończona zostanie budowa przed­
szkoli w Piątnicy, Krzewie Starym 
i Zelechach. 

B Zambrów: - Komitet Miejsko­
-Gminny przyw{ązuje dużą wagę do 
rozwoju i umocnienia szeregów par­
tyjnych. Aktyw organizacji realizu­
je uchwałę KW w tej sprawie 
przez intensywną pracę w środo­
wiskach bezpartyjnych. 

W DEKADZIE OBCHODÓW Dnia 
Zwycięstwa gościła w Łomży dele­
gacja żołnierzy i oficerów Półnoenej 
Grupy Wojsk .Armii Radzieckiej 
w Legnicy. Goście byli po dej-· 
mowani przez władze miejskie i wo­
jewódzkie, zwiedzili zakłady pracy, 
spotkali się z aktywem TPPR-u, 
młodzieżą Zespołu Szk6ł Medycz­
nych i zbowidowcamL Wzięli rów­
nież udział w antywojennej manl­
f estacji w Krasowie C.zęstkacb. Wy­
wieźli z Łomży kolejne papiiątkl, 
kłóre wzbogacą zbiór łomżynianów 
w siedzibie PGWAIL Tym razem 
były &o albumy "Łomźa w słar~j 
fotografii". Ich przyjazd 4o Łomzy 
poprzedziła wizyta w Legnicy se­
kretarza KW PZPR, Mieczysława 
Czerniawskiego, prezydenta Wiesła­
wa Dębińskiego i przewodniczącego 
ZW ZSMP - Józefa Mierzejew­
skiego. 

CZY WOJEWÓDZKm POROZU­
MIENIE Związków ZawodowYch 
zgłosi akces do OPZZ? Zadecydują 
o tym związkowcy na spotkaniu pia· 
nowanym na czerwiec. Teraz łrwa­
Ją dyskusje nad regulaminem 
OPZZ-u. Kontrowersje wzbudza za. 
pis, mówiący o tym, że do Woje­
wódzkich Porozumień mogJt naleźe6 
łylko organizacje związkowe będa\­
ee członkami f ederacJi branżowYch. 
Na terenie woJ, łomżyńskiego ok. łO 
proc. orga111lzacjł działa poza f ede­
racjamł. Czy zatem - w myśl re-. 
gulaminu - powinny zostać wYeli­
minowane z WPZZ-u? 

TRWAJĄ DNI Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy. W kalendarzu wo-

jewódzkim zanotowano przeszło 30 
atrakcyjnych imprez: konkursów, fe­
stiwali, przeglądów twórczości ama­
torskiej, spotkań i festynów. W 
Łomży planowane są kiermasze (m. 
in. w Zakładach Przemysłu Spo­
żywczego i na osiedlach spółdziel­
czych), ale rewelacji nie będzie. Za­
powiedzi wydawnicze nie zgadzają 
się z terminami dostaw. W Wyso­
kiem Maz. kiermaszów nie będzie. 

\V księgarni - kilka pozycji dla 
dzieci (do malowania) i po jednej 
z lektury dla szkół podstawowych 
(Prus) i średnich (Breza). W Kolnie 
podobnie: księgarnia zawalona 
!csiążkami, a klienci odchodzą z 
kwitkiem. Z atrakcyjniejszych pozy­
cji: „Franek" Marii Konopnickiej. 
Pod koniec kwietnia urwały się do­
stawy. 

W ZAMBROWIE odbył się prze­
gląd teatrów amatorskich woje­
wództwa łomżyńskiego. Zgłosiło się 

5 zespołów lalkowych i 7 drama­
tycznych. Amatorski ruch teatralny 
wymaga reanimacji. Jaskółką, zwia­
stującą lepsze czasy, może być re­
aktywowanie zespołu przy Woje­
wódzkim Domu Kultury. Naleią do 
niego uczniowie ostatnich klas 
szkół podstawowych i pierwszych 
klas szkół średnich. 

DZIAŁACZE Związku Młodzieży 
Wiejskiej umacniają swoją. orgaui­
zację. Chcą. pawoływać nowe Zarzą­
dy Gminne. W tej chwili j est ich 
12, pod koniec roku ma być 20. 

6049 PLANTATORÓW podpi~ało 
um,owy kontraktacyjne na uprawę 
tytoniu. W tym roku .Jego sktJP bę­
dzie nieco mniejszy niż w ~biegłym 
- ze względu na niekorzystne ·re­
lacje cenowe. Plantatorzy 'zaczyna­
ją przerzuc.ać się na uprawę · tru. 

· skawek, porzeczek i lnu. Ci, którzy 
trwają przy tytoniu, przebudo\vują 
strukturę gatunkqwą upraw. IU'ep:. 
ską machorkę bi:azylijską i niezbyt 
wydajny tytoń „Puławski" zastępu­
ją odmianami „Kentucky" i ,.,Wir-
ginia''. · 

W SKLEP ACH województwa po­
jawiły się kefiry, jogurty i serki 
smakowe. Jest to efekt podpisania 
przez miejscowych mleczarzy urno_ 
wy z Zakładem Mleczarskim na 
Woli w Warszawie. Transporty mle­
cznych przetworów przychodzić bę­
dą dwa razy w tygodniu. 

MISTRZ KOWALSKI z Ciecha­
nowca, Roman Murawski, uzyskał 
nagrodę w ogólnopołskim konkursie 
na pamiętnik pit. „Portrety rze­
miosł''. 

,,NIGDY WIĘCEJ WOJNY" - to 
hasło konkursu na plakat, ogłoszo­
nego przez Zarząd Szkolny ZMW 
w Zespole Szkół Rolniczych w Wo­
jewodzinie. Współorganizatorem jest 
Komisja Pokoju Rady Wojewódz­
kiej PRON. Pierwszą na'grodę w 
grupie przedszkolaków otrzymał 6-
-letni Piotruś Nowogrodzki z Gra­
jewa; w grupie szkół podstawo­
wych: I - Renata Grabowska z 
Suwałk, Il - Katarzyna Więckow­
ska z Grajewa, .i.O - Małgorzata 
Miłkowska z Graje~a; w grupie 
szkół średnich: Jarosław Ratomski, 
Bogdan Ratomski i Jarosław Dybiń­
ski z ZSR w Wojewodzinie; w gru­
pie dorosłych: I - Zdzisław Ro­
ma.nowski z Grajewa, II - Bogdan 
Swierżewski z Drewnowa, DI - Jan 
Zamojski z Grajewa. 

WOJEWODA ŁOMŻYŃSKI usta­
nowił doroczne nagrody · indywidu­
alne w dziedzinie kultury (I -
14 OOO, O - 12 OOO, III - 10 OOO zło­
tych), finansowane z wojewódzkie­
go Funduszu Rozwoju Kultury. Na­
grody będą przyznawane z okazji 
Dnia Działacza Kultury i inaugµ­
racji sezonu artyst~cznego za osiąg­
nięcia w twórczości artystycznej 
(profesjonalnej, amatorskiej i lu· 
dowej), ochronie dóbr kultury, mu­
zealnictwie, upowszechnianiu sztuki, 
rozwijaniu amatorskiego ruchu ar­
tystycznego, inspirowaniu społeczne­
go ruchu kulturalnego, działalności 
edytorskiej itp. Prawo zgłaszania 
kandydatów mają instytucje upow­
szechniania kultury, administracja 
państwowa, towarzystwa regionalne, 
organ_izacje społeczne i spółdzi ~ · -'ie 
(prowadzące działalność kulturalną) 
oraż · redakcje gazet z terenu woje­
wództwa. 

·w NADLEŚNICTWIE' Łomża wy­
maga zalesienia 270 hektarów grun­
tów prywatnych i sa--- panstwo­
wych. 

ZAMBROWSKA „Mera-Błonie" 
produkuje termostaty woskowe, re­
gulujące temperaturę w układach 
chłodzenia silników samochodowyc.h. 
Połowę rocznej pro<Jukcji sprzedaje 
w ZSRR, gdzie służą do kompleto­
wania silników ład 2191 i (obecnie 
testowanych) ład 2108. W ramach 
kooperacji wytwarza też podzespoły 
do urządzeń peryferyjnych systemu 
komputerowego RIA:Q oraz elemen­
ty do drukarek i eaytnJków. 

Najwięcej r-0cz.nych prenumeratorów „Kontaktów" wśród mies7Jkańców 

wsi łomżyńskiej p-0zyskał Franciszek Laskowski z Urzędu Pocztowego w 
Przytułach. Na drugim miejscu uplasował się Stanisław Chmielewski z 
UP w Nowogz:-0d'Zie, a na trzecim - Jan Szandomierski z UP w PiątnL 
cy. Wszyscy stawili się po odbiór nagród (9 V br.) w Wojewódzkim 
Urzędzie Poczt-0wym, Sumy przeznaczone na wyróżnienia w naszym kon­
kursie dla doręczycieli zostały rozesłane pocztą, a otrzymali je: Jadwiga 
Truszkowska (UP w Stawiskach), Stanisław Gierałtowski (UP w Jabło· 
ni Kościelnej), Tadeusz Rybiński (UP w Drozdowie) i Wiesław Rybiński 

(UP w K()'W?latach). Wszystkim gratulujemy i zapraszamy do kolejnej 
edycji konkurs~ jesienią. 

zdanie lygodnia 
- Sytuacja jest tak stabilna, że .„Kontakty" powinny mieć 

stale to samo zd~nie, a nie co tydzień inne. 
Zasłyszane w kuluarach Urzędu Wojewódzkiego 

.myśl z afes,em 
„Łatwiejsza jest sztuka pamiętania od sztuki zapominania." 

Tadeusz Kotarbiński 

wieści gminne I 
SZEPIETOWO. Gminnej ~ 

dzielni nie udało się osiągnąć za" 
planowanego t,ysku - 5,6 lnilio "' 
złotych - głównie z Powodu :­
datków na remonty. Na estetyce 'Il· 
skały za to geesowskie plac6WkL 
J ednaik sama estetyka to za tnał 
- orzekli inspektorzy sanepidu 0 

zamknęli sklep mięsny nie posiad 1 

jący zaplecza. Czas pokaże czy da. 
cyzja ta była ostateczna, 'czy ty~: 
ko tymczasowa, sp.owodowana kon 
trolą GIT-u. Przez ostatnich 30 1 t 
~kl:_ep ten funkcjonował bez zastrz:. 
zen. -
e Jedyny w gminie męski za 

~ład fryzjerski mieśc~ się. w wysiu: 
zonym baraku, ale khenc1 nierychł 
doczekają się poprawy warunkówo 
Fryzjer w batalii o fundusze musi 
przegrać z rozbudowywaną rozlew 
nią wód gazowanych. -
e Kto natomiast przegrywa w 

konJmrencji między handlem pry. 
watnym i uspołec211ionym? Jaką u 
społeczni.oną firmę byłoby stać n~ 
zapłaceni~ ~zyns.zu w wysokości 12 
ty~. zł m1~s1ęcz.me za wynajęcie po­
m ieszczenia na sklep? Prywaciarz 
pJ11ci bez zmrużenia oka. 
e Zrealizowany został postulat 

rolników, aby samochody z Zakła­
dów Mięsnych odbierały bydło bez 
pośrednio z zagród. Natomiast nie 
mogą si~ oni doprosić sprzedaży Pi-· 
wa, gdyz - podobno - · kolidowa­
łaby z interesami sąsiedr).ich zakła-· 
dów. ~racy. Rolni'cy nie mogą zro­
zum i ee„ dlaczego · szefowie nie po~ 
trafią upilnować swoich pracowni­
ków. · 
· · 8 Zakończył się konflikt w Dą. 
brówce· Kościelnej, w której jeden· 
z mieszikańc"ów · postall1owił doprowa­
dzić do zwolnienia miejscowej śkle­
powej. Przeciwstawili słę temu ·mie­
szkańcy wsi. Warto wiedzieć , że wła. 
śnie tu działa jeden z najlepszych 
sk1en6w w gminie. 

BOGUTY. Nikt z pragnących za­
kontr<;lktować zboże z tegoro~znych 
zbiorów nie o<lszedł niezałatwiony 
ale zainteresowanie ziarnem jakby 
zmalało. W pierwszej wersji gmina 
została zobowiązana do skupu 1410 
fon, później plan z.ostał zmniejszony 
do llM ton. Jednak umowy zosta-· 
ły podipisane na dostawę 1502 ton. 
Różnie bywa jednak z ich realiza: 
cją, np. w ub. roku nie wywiązało 
się z umów kontraktacyjnych 80 
r-olników (kontraktowało 448). Za 
kilka t ygodni soorządzone zostaną 
listy niesolidnych plantatorów i 
zgodnie ż przepisami powinni oni 
zostać ukarani. Prawdopodobnie, 
zgodnie z wieloletnią trady~ą. 
sprawa rozejdzie się po kościach, 
kto bowiem chciałby zadzierać ź 
rolni.kami. - · 

• Boguty to k-0lejna gmina, któ. 
ra nie wykorzystuje przydziałów 
mięsa i wędlin. Realizowane są one 
tylko w jednej trzeciej. Jedną z 
przyczyn tak małeg-0 popytu jest ni· 
ska jakość wędlin pochodzących z 
ciechanowieckiej masarni. 

• Gminna Spółdzielnia utwardzi. 
-ra plac pod skład węgla, zmo<ler· 
nizowala magazyn zbożowy, ogro· 
dziła olac magazynowy. Czlonko1!1 
.Spółdzielni marzy się piękny pawi· 
lon handlowy, ale bez pomocy 
WZSR-u. a może i centrali, z pła· 
nów ni~ nie wyjdzie. 

jak zolołwiałem 
Mówią, te społeczeństwo nasze jest 

społeczeństwem ksztaltującym się, obr~· 
dującym, planującym, ale przede wifa; 
stkim jest z a ł a t w i a j ą c Y m. gl 
dy coś załatwia - Jeden lepiej, dru

0 
gorzej, Są specjaliści od za łatwiania, JY• 
d zie wybitni lecz również niezdary, • 
ciowe niedorajdy. Są „załatwieni~" ~Ó. 
łecznie naganne, ale także i takĆe, 
re musimy od biedy akceptowa · oso-

AbY, zdokumentowat- techniki, :Urier 
by czy typy załatwiania - " 1 rze· 
Podlaski" ogłasza konkurs na z\;:iarn, 
nie: „.Tak załatwiałem, jak ~ła rno­
jak należy załatwiać". Wypowiedź do­
że dotyczyć współczesności. ~ak te~ 
wolnego okresu w przeszło{.c1. nad· 

Prace (dowolnej obiętości) nalc~~ur1er 
syłać do 30 maja J>Od adresem: i"wskie· 
Podlaski", Białystok. ul. WeSO o 
g o 4. 

Przewidziano nagrodv· 
I - 10 OOO zł 

dwie 11 - po 5 ooo, 
pięć wyróżnień - po 2 ooo. 

• 
soro~1owun1e 

szano-
We wstępie do wywiadu " f dr. 

wanie słowa" z gen. bry_g. proz~fe!ll 
hab. Lesławem Wojtasik1~m, -~ aZP 
Zarządu Propagandy i A:g1tacJ jako 
WP skrót GZP podal1~rnY czytel· 
Z~P. Autora wYP-Owiedz1 ~i y. 
mk6w serdecznie przepra::.zaJl'l rtf!!!lllflll" 
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powodów do narzeka' mamy wiele. Denerwują „odpu· 
czone" d.robiazgi i „nierozwiązywalne'' problemy - jak­

~z przy tym psioczymy na owych bezradnych, bezczynnych 
zen y c h. Warto chyba zastanowić się, w jakim stopniu sa­
~i JJlożemy wpłynąć na nasze samopoczucie. Z tą intencją 
wracamy się z pytaniami: Co Pan(i) zrobił(a) dla swojego 

z iasta? Co zrobił Wasz zakład pracy? I z pewnością nie 
~ędzie t? .tylko rejestr dokonań, lecz również ukrytych 
JilOż}iVVOSCl. 

inż. KRYSTYNA KONOPKA, 
. rdg~·niczka łomżyńskiego zakładu 

kiero • F b k. M bli Bialos tockieJ a ry · 1 e . 

Dla,czego zakład produkujący 
; poszuik iw.ainY. towar jak meble, 

~est .--rawie niewidoczny w sklepach 
J ..,.. • ? 
samej Łomzy . , . . 

Chcielibyśmy b yc w1docz111, ale 
t ej pory było to niemożliwe. Po 

doostu 100 proc. naszej produkcji 
~jęło centralne r~dzielrrictw<;>. w 
zv,rtiązlcu z tym me dysponuJemy 
woimi wyrobami na tyle, aby de­
~dować gdzie mamy sprzedawać. 
wsze1kq 'sprzedaż przyfa~ry<:zna .jest 
zakazana i nawet nasi z~słuzeni 
pracownicy, z drwunastoletru.m sta ­
·em z chwilą otrzyrnainia mieszka­
~e 'mogą liczyć tylko na. to,. oo 
kapnie z cen~raln~o. rozd2lle1:1'hlka. „ 
_Powiedziała pani: „do teJ Pory . 

Czyżby miało się ~ś zlr1;ienić? . 
_ owszem, nosimy się z zarma-

rem otwarcia sklepu firmowego w 
wmży. Na os~tnim zebraniu dy­
rekcji w Białymstoku zdecydowaqo, 
że przedsiębiorstwo będzie zabiegać 
w ~entrali, aby większą część wy­
tworzonych mebli sprzedawać bli­
t.ej. Całe przeds:ięw~ięcie pozostaje 
jeszc:oo w fµie projektów i nie 
mogi: służyć konkretnymi termina­
mi. Tym bardziej __ że .~chomiende 
własnej sprzedaży wymaga sporych 
Inwestycji, a w tym ro'ku budujE?mY 
magazyn. 

- Czyli same ł:coszty. _ 
- Będą i zyski . . Przedsiębio!l"s.two 

przemysłowe jest jednostką samo­
finansującą się i nie stać nas na 
robienie drogich prezentów, nawet 
z tak potrzebnych towarów jak 
meble. Sprzedaż na miejscu Z\Volni 
nas z kosztó\v transportu do od­
biorcy, które jako '[)['o-ducent po­
oosimy·. Regały, stoły -i 19"zesła za­
miast podróżować do odległych 

Kielc i Krakowa PoZo6taną na miej­
scu. Korzyść obopólna: dla zakładu 
i województwa. 

- Oby jak najszybciej. Dziękuję . 
?.a rozmowę. (J.N.) 

ROMUALD TARCZEWSKI, zaą~ęp.-:. 
oa dyrekfora Przedsi«(biorstwa 'Go­
spodirki Komunalnej: · 
+ Najpilniejszą spra\\·ą jes t bu­

d?wa wysypiska śmiec1 i wylewiska 
rueczystości. „ W tej chwili korz7- · 
stamy z wysypiska w Sniadowie, 
oddalonego o 22 kilometry. Ta od­
ległość wpływa na w.zrost kosztów 
?CZY&zczania IJ?.iasta - w ywiezienie 
J~dnego metra sześciennego śmieci 
(J~en duży pojemnik) z Łomży do 
Smadowa kosztuje 304 al. Ma to 
WI>ływ na wysokość czynszów. 

Szukamy odpowiedniej lokalizacji 
w oobliżu Łomży. W grę wchodzą 
stare forty w Piątnicy. K oszt neu­
tralizac}i jednego metra sześcienne­
go Śmieci obniżylby się d o 150- 160 
Zł.. J~dnak tQren, jaki t am będziemy 
Inieh do dyspozycji, wystar czy tylko 
na dwa lata. 
t P~na~iamy propozycję wy korzy­
~ an1a„ Jako wysypiska, bagiennych 
Jerenow po lewej stronie Grobli 
ednaczewskicj . Mają tam być po 
~eprowadzeniu meHoracji ogródki 
w ał~o~ve. Nie przeszkodziłoby temu 
t~zesme:isze wykorzysta.n.ie tego 
dw~nu Jako wysypiska. W ciągu 
zr okch lat bylibyśmy w stanie go 

e Ultywować. 
de~ Od. trzech lat w planach prezy­
bli a UJęta jest budowa szaletu pu­
cz czneg?· W tej chwili w Łomży 
~~ny J~~t jedyny - na placu Nie­
lic cglosc1. Zważywszy, że miasto 
kr~~v 50 tysięcy mieszka1i.ców, za­
nast a to na skandal. Planowany 
\Van ~Pny szalet ma być zlokalizo­

• Y na Placu Pocztowym. 
ne~ Przywiązujemy wagę do lad­
są cz ~Yglądu ntiasta. Mieszkańcy 
ią u 1 na tym punkcie, choć swo­
W f0stawą przeczą deklaracjom. 
!ów rm roku nie zabraknie kwia­
kachl J:rzewów ozdobnych na skwer­
kłoPot 1 t.r~wiukach. Mairny jednak 
luctZi ~ z l'Cb utrzymaniem. Brak uje 
~j eh 0

.1 ?t~cy przy p!elęgnacji. W, 
Ci) na .wi ~ .Jestem gotow zat-rudn.ic 
ferujeJlnrueJ. 10 osób. Choć place o­
tniesi my. me najgorsze (ok. 13 tys. 

• iczn1e), chętnych nie ma. 
"-... rezydent Łomży wystąpił do 

.-

Nadleśmctwa o wlączenie do mia­
Sita Lasku J ednaczews.kiego. Gdy 
zapadnie decyzja, przystąpimy do 
jego zagospoda;rowania jako terenu 
r ekreacyjno-spa,cerowego. 
WŁODZIMIERZ LACH, zastępca 

dyrektora PKS: Mieszka6.cy 
Łomży otr_zymają w nadchodzącym 
sezonie bezpośrednie połączenie au­
tobusowe z Gdańskiem (od 2 czer­
wca do 1 września). Dotychcms 
łomżyniacy, wyjeżdżający do Gdań­
ska, ~<lani byli na autobusy wyru­
szające z Białegostoku. Przeważnie 
brakował-O w nich miejsc. Odpowia­
dając na postulaty, przedłużyliśmy 
kurs autobusu Łomża-Giżycko do 
Węgorzewa. 

Z innych rozwiązań nowego roz­
kładu jazdy : uruchomiliśmy kurs o 
godz. 20.00 z Łomży do Szczepanko­
wa (ważne dla mlod-zieży szkolnej) 
oraz z Łomży do Ostrowi Maz. (o 
11.30); łączymy be~pośrednim kur-

sem z Łomża gminę Turośl (ostat­
nia na terenie . naszego działania, 
która nie miała takiego połączenia), 

Nie b~"Zie zmian w komunikacji 
z Ostrołęką. Ost.atni autobus z Łom­
ży do Ostrołęki odjeżdżać będzie o 
17 .30. (M.K.) 

CZESŁAW KWIECIRSKI, kierow­
nik artystyczny .Łomży.ńskleJ Orkłe­
strY. KalneralneJ: - Jestem tu od 
.ndespełna roku. Przychodząc obieca­
łem przede wszystkim odbudowę 
składu grupy instrumentów smycz­
kowych. I . w obsadzeniu kluczowe„ 
go stanowiska - koncertmi.stna -
~salo mi ~~ście. Zaangażowa­
liśmy, ~tanislawa Rusickiego (u<:mia 

· Stefarul Herma.na z gdańskiej Aka­
demil Muzycznej, wychowawcy 
m.in. ·Andrzeja K. Kulki), który po 
powrocie i kontraktów w Wene­
żueli, Egipcie i 1,l.FN dał się namó­
wić na Łomżę. Bardzo korzystna 
jest również stała współpraca z 
Wojciechem Czarneckim, skrzyp­
ldem, k·tóry bierze udział' we wszy­
stkie~ koncertach od początku se­
zonu. 

Dalsza gTupa to muzycy młodzi, 
kończący studia w warszawskiej 
Akademii Muzycznej - p af1stwo 
Witkowscy, od września mogą 

.~ -. 

przyjść do nas na etaty, podobnie 
Danuta Paul, flri:~istka i Jan Kuta. 
wfoloncze1ista. 

.Teślł idzie o działalno§ć twór~, 
skoanpo-nowałem dla Łomży hejnał. 
Skaczący jelonełt % herbu miast.a 
na.sunął mi motyw meloditi w ryt­
mie dwumfairowym, ale kiedy zaczą­
łem myśleć o Narwi, krętej i roz­
lewnej, ale płynącej wartko, napi­
s.alem drrugą wersję hejnału. w for­
mie ba1'kaxo1i. 

W dziedzinie amatorskiej ~iałal­
ności m uzycznej odc~uwa Łomża 
dwa n iedostatki: ockiestr dętych 1 
chórów. O ile brak tych pier wszy-eh 
staje się dotkliwy w pew nych okre­
sach, np. ostatnio w dniu 1 Maja, 
to brak chóru og:i;anicza działalność 
muzyczną w ogóle. Niedostępny dl.a 
publicm-0ści ł-Omżyńsltlej staje się 
repertua!l" oratoryjno-kantatowy, ja­
k i mogłaby wykonać nasza orkiestra, 
a .oo.za tym chóry to najlepszy spo­
sób umurzykalnienia . Zainicjowałem 
więc, z pomocą wiceprezydenta mia­
sj,a. r caJdywowanie stowarzyszenia 
śp!iewaczego „Lutnia". Gromadzi o­
koło 40 o.sób. Musimy z władzami 
:!Jnaleźć S1P-Osób , aby zachęcić p.rzede 
wszystkim młodą inteligencj~ do u­
działu w „Lu tni". W Wid.inie. nie­
co tylko większym od Łomży mieś­
cie bułgarskim, w którym pod ko­
niec marca \vystępowałem gościn­
nie, istnieją t rzy chóry i odbywa 
się tam stały festiwal orataryjno­
....k:antatowy. 

W przyszłyni roku szkolnym roz­
poczynają siE: prace nad wysta\11!3.e­
niem w każdej z łomży11.sltich szkół 
Podst<nrowycb musicalu „Gucio i 

· złota. gęś" . według bajki braci 
Grimm, z muzyką szwajcarskiego 
kompozytor a Silvo Pascha. Wystę­
pować będą obok ŁOK \vybrani 
uczniowie danej szkoły. Kurat.orium 
Oświaty i Wychowania wyraziło na 
to zgodę i pierwsze przedstawienie 
zrealizujemy w Szkole nr 1. Iteży­
serem będzie Alex Eckert, dyrektor 
szkoły muzycznej w Bazylei, który 
od pewnego czasu ·współipracuje w 
tej dzied~nie w różnymi OŚ!"odka-
mi w Polsce. „ 

To chybą najważniejsze z. tego, 
co ułziałalem lub zainiejowałem dla 
Łomży. Szkoda tylko. że mia~t.o, 
czyli po prostu władze, nie mogą 
?.dobyć si~ na ·zapewnienie -lepszego 
lokum naszemu koncertmiskzowi i 
mus.i on „koczować" w jednym z 
internatów. O sobie nie wspomnę. 
A przecież w niedalekim Drozdowie 
są pokoje gościnne i o wiele lepsze 
warunki nie tylko do spania i od­
poczynku, ale do ćwiczenia 1 kom­
Ponowa nia. (H.G.) 

ANDRZEJ TOLZDORF,./ a<lmini­
słrator osiedla Górka Zawadzka w 

Łomźn - Teren trudny do utrq­
mania porządku. Sam pao wiidd. 
iJe dzieciaków !kiręci si~ przed kat­
dym blokiem; aa trawnikach. • 
ogód!mclt. Jak.te ezęsto urządzal• 
sobie łlarce takze na jemniaeh. M 
strach pomyśleć.. ale o wypadek tu 
łaitwiej nit o szansę jego undkni«:cia. 
Ro.bimy. co w naszej mocy. by te­
mu ewentualnemu nieszczęściu %.al>O­
biec. Poustawial~my znaki ostrze­
gawcze, rprzypomtnające o ograni­
czeniu szybkości! do 30 kilometr6w. 
Są tet na drzwiach ka:!dej klatki 
t.a·bli~ itnfo['ma·cyJne. li za szkody 
wyrządzone ~iZez dzieci odpowiada­
ją ich rodzice. Zagonieni, r1;apraeo­
wani uważają, że w osiedlu, to ju:l 
pra wiie tak samo b~ieczmde jak w 
mieszkaniu . Nie przeraża ich wddok 
dziecka na jezdni. Nie raE ob~k 
J asia iZrywająeego kwiatki z tr~ 
nika c:zy mszczącego drzewko. lak;. 
by za to n~kt nie odpowiadał. Mówi 
się: „W lesie zachowaj ciszę. W le­
sie nie łam drzew". Na osiedlu 
nad.ko zwraea si~ na to uwag~ 
A przecież tu tyeh maleń!k:kh oaz 
z:ieleni. skwerów, potrzeba nam 
szczególnie. Ale sami nie poradzi­
my. Nie wygramy żadnej batali~ 
nie przeprowadzimy większej a'kc~-. 
zadrzewiania rP.Y porządkowania • 
jeśli mieszkańcy pozostaną na te 
sprawy obojętni. Powiem więcej: 
na ile wspólnie dołożymy się do 
estetyki osiedla, na tyle będzie omt 
zagospodarowane. . 

J esienia zasadziLi$my o kolo TOO 
dnewek ozdobnych: jabłoni, jarzę­
bin, 1000 krzewów. Nie upłynął je­
szcze rok. a p0 wielu naszych sa• 
dzonikach ostały sie tylko dollki. Te­
go nie wymyła woda, nie wydarł 
huragan. Dokonała tego ludzka rę­
ka. 

Odnawiamy klatld 1clfoduwe, 
drzwi. Nie minde miesiąc. a jut 
znowu pe>0bijane ściany. Koło skle• 
pu spożyvv~o wspólnie z gospo• 
dar7.ami osiedla urzą&illśmy skal• 
nik, zasad~liśmy ikwia tki. Na razie 
się tnymają, ale skalnik ógrodd· 
liśmy dużymi polnymi kamieniami. 
Każdego dnewka, krzewu. w taki 
spooób nie ogi-od~. choć może był­
by \o jedyny sposób na ocalenie 
naszej pracy. 
Byłoby gdzie ria naszym osłedlu 

poustawiać gazony, posad?ić kwiat­
ki. Ale znów pytanie. ezy warto? 
Czy długo to się utrzyma 'l --·. 

Mote &it: oo§ zmieni, gdy meszcie 
uporządkowany ~tacie sąsiadujący 
z os ie d le m teren pod pnyS1Jy 
ogródek jord8nowski t park Czter­
dziestolecia. Tymczasem ~dziU_§. 
my 30 nowych piaskownic. DoWiez­
liśmy piasku. Ustawiliśmy kolejne 
huśtawki. Nie poprawia tó sytuacji 
Nie obroni nasiych trawników od 
ge\V~stacji, mimo iż CtJ roku je od­
nawiamy. 
Oczywiście, bł~eni byłoby twier­

dzić. że W!lZyscy mieszkańcy nie 
troszczą si~ o otoC'Lenłe w swoim 
osiedlu. Wielu z inich założyło aa• 
prawdę piękne ogródlkl. Sami po­
budowali plGtkł, posadzili w nich 
drzewka. Przy tych blokach rosną 
dłużej, bo t jest komu dziecku 
z"M"ócić życzliwą uwagę. Tam, gdzie 
czeka się tylko na administrację, 
osiedle przypomin a pustynię. (S~.) 
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KONTAKTY 
1985-05-19 

,; l uryslt<a 
z pokrętnym 

oqonem'' 
Nawiązując do artykułu redakto­

ra Toekiego pt. „Turystka z. Pokręt­
nym ogonem" <,,Konta.ltty" nr 7), 
uprzejmie i.nf orn.1.uję, że na posie­
dzeniu w-ojewódzkiego zesPolu mięs­
nego (1 marca br.) na wniosek Wy­
działu Handlu ustalono zaopatrzeniie 
surowcowe dla masarni Gminnych 
Spółdae1ni w Rajgrodzie, Ciecha­
nowcu. Grajewie, Rutkach i Sta­
wiskaeh. Zakładu P rzetwórstwa 
Mięsnego \.VZSR w Wysokiem Ma­
zowieckiem oraz Zakładu Mię.snego 
PSS w Zambro"vie wyłącznie w 
żYWCU- z miejscowych punktów sku­
pu. 

Ze względu na brak rzeźni, suro­
wiec mięsny dla masarni Gminnej 
Spółdzielrti w Łomży i Piątnicy do­
starczany będzie w dalszym ciągu 
& Zakładów Mięsnych w Białym.sto­
ku w postaci półtusz. NatQ\mia!St 
masarnie PSS w L-omży i PSS w 
Kolnie pozyskają surowiec w ra­
m~h otrzymywanych rozdzielni­
ków w 50 pr<>·c. z uboju żywca, a 
w 50 proc. z d ostaw półtusz z Za­
kładów Mięsnych (dla Łomży będzie 
ubijać Zam:brów). 

Ponadto iwrzejmie informuję, że 
całkowite wyeliminowanie zaopa­
trzenia surowcowego z Zakładów 
Mi~!lYCh n.ie jest możliwe ze wz.glę­
du na ko.n.ieczność wykorzysty,vaniu 
do produkcji mięsa mr-o.żonego . . 

~lg-r IIENRYKA LADA 
zastępca dyrektora 

Wydziału llancllu UW 
w Lomży 

spięcie na skupie 
\V zwią~u z interwencją obywa­

tela Jana Mieczlrnwskiege z Kali­
nowa w redakcji tygodnika „Kon­
takty". w ~rawie b adania jalóW'ki 
na punkcie skuPu zwierza t rzeź­
nych w Piątnicy~ w dniu 3 IV 1983 
r. \Vojewód:zlki Zakład Weteryna.rii 
w L<Jmży Oddział Terenowy w Lom­
ŻY i!Ilformujc? że na zlecenie zain­
teresowane~o przez pra:co"\\nika po­
gotowda weterynaryjnego została 
zbadana jego j~ówka w kierunku -. 
cieloości. Za badanie wystawiono 
n-ote gotówkową na la c111ą s :imę 

750 zł. I 

· W myśl obowiązujących przepi­
sów winna być wyst•nvior~ ~~et~ 
k redyto"\Va, obcią.żająca Bu1..1zet Te­
renowy, a nie gotówkmYn. którn ob­
ciążała wla.ściciela zwierz~cio . W 

związku z tym przekazem poczto­
wym zwróoon.o Obywatelowi pob:ra­
ną gotówkę. Jednocześnie pouczono 
wszystkich pracowników. biorących 
udział w pracy pogotowia weteryna­
ryjnego o obowiązujący ch przc.pi­
sach w tym zakresie. 

Lek. wet. :MARIAN CZERSKI 
kierownik Oddziału Terenowego 

w Lomźy 

Od redakcji: dr. wet. J anowi 
Strypule. dyrektorowi ·wojewódzkie­
~o Zakładu Weterynarii w Łomży. 
dziękujemy za niezwykle szybką i 
skuteczna reakcję na telefoniczną 
prośbę o wyjaśnienie sprawy. 

\V związku z notatkq, dotyczącą 
nie"\.\'~laściwego z<ichowania s~ lda­
syfikatora, Ob. J ana R amatowskie­
go. dokonującego zakupu na punk­
cie skupu w Piątnicy. w dniu 3 IV 
1985 r. (,,Spięcia". „Kontakty" nr 
16), kierownictwo Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Przemyslu M1ę.s­
nego w Bialymstoku Oddział Su­
l'()Wcowy w Łomży no do~rnnaruu 
rozeznania wymienionej sprawy 
shvierdzilo: 

W dniu 3 IV 1935 r. na punkcie 
skupu w Piątnicy zakupiono 164 
sztuki trzody, 13 sztuk bydła i dwie 
sztuki cieląt. Obyw<itel J an -Miecz­
kowski z Kalinowa dostarczył ja­
łówkę, która została zaklasyfikowa­
na do k lasy pierwszej. Jednak ze 
względu na zewnętrzne cechy - ob­
wisły brzuch i opuszczone wymię -
klasyfikator podejrzewn.ł ją o ciel­
ność (sztuk cielnych nie kupujemy). 
Dlatego też, zgodnie z pTzepisaml. 
zażądaJ b adania weterynaryjne-go w 
kierwnku cielności, a n ie jak poda­
n o w tygodniku: „zaświadczenia. że 
sztuka pochodzi z terenu wolnego 
od chorób zalkaźnych". Ponic-waż 
lekarz wetenrmu·ii w t ym czas:e nie 
był obecny na pun;{cie skupu, ob. 
J an Mieczkowski o.aobiścle wezwał 
tele-f.onicznie pogotowie t"\-·ete.rynaryj­
ne z Łomży, za co łe-ka!fz pogotowfo 
obciążył pro.duce-u ta suma 750 zło­
tych. 

Po inte-rwencji rolnil<a w r edak­
cH „Kontaktówn. kierownici\Yo Od­
dzi~u Weterynaryjnego \VZWet. w 
Lamży przekaze-.m pocztowym z\vró­
cił<> zainteresowane111u nieslusznie 
pcbraną kwotę. 

Niepra·wd.7.iw,v je.-1 ró\vnież za-
rzut . dotyczący klas)-r~~~;:;.to.1.·a. l<" t óry 
µodobno na skupie używał wulgar­
nych słów w stosunku do im1ych 
:11J~t?mcó'V F'·Jkt ten pot.,vierdza 
również pisernnym (J-;;wiadcze111em 
obywatel Jan Mieczkowski. który 
wstał obsłużony poza kolejnością. 

Pona.dto informujemy, że od na­
szych pracowników wymagamy wła­
ściwej i rzetelnej obsługi dostaw­
ców, a pracownicy niezdyscyplino­
wani nie mogą w naszej ins tytucji 
pracować. Obywatel Jan Ramatow­
ski jest pracownikiem zdyscyplino­
wanym i nie używa wulgarnych 
słów. 

Inż. EUGENIUSZ MALACIIOWSKI 
dyrektor O<ldziału Surowcowego 

w Łomży 

Od redakcji: ocena postępowania 
klasyfikatora, za"varta w oświadcze­
niu, rzeczywiście różni się o.-d teg-0, 
co o s o b i ś c i e p o w i e d z i a ł 
nam na ten temat pan J an Miecz­
kowski w czasie swojej wizyty w 
redakcji. Sw oisty to przypadek.. no­
wego obyczaju? 

omyłkowe 
wezwanie 

W związku z kr~·tyczną notatką 
zawartą w tygodniku ( ,,Spięcia". 
.,K<mtakty" nr 12) Zakład Ubeiipie­
czeń Społecznych Otldział w Zam­
browie uprze}mie inioi·muje. że 
faktycznie w dniu 20 lutego OO:. na 
badania Wojewódzikiej Komisji Le­
karskiej ds. Inwalidztwa i Zatru<l­
niepia Obywatel Henryk Żukmvski 
zos tal wezwany omylkowo. 

Pracowniko\vi, który spo1.:vodo\val 
tę pomyl.kę, zwrócono uwagę. 

Zakład Ubez.piecze11 Społecznych 
01.łjział w Zain1:browie za powyższe 
uprzejmie przepr3!Sza Obywatela i 
wysyła 72 zł tytułem zwrotu ponie-
sionych kosztów p-0dr6ży. · 

l\fgr inż. ZYGMUNT l\llCHALAK 
dyrekter etldziału ZUS 

w Zambr~nvie 

cyrk 
Z zaże.no\vaniem i prz.ykrościq 

przeczytałem „recenzję'' („Sf)ięcia". 
.,K1lntaikty" nr 6}, w której totalnie 
.:lkryty.kowano i wyszydzono Biur o 
Imprez Artystycznych •>--Ąrtex'' z 
Białegostoku za zorganizowanie im­
prez dla· dz.ie ci . ..Au tar tekstu (tak 
sie- przejął rolą recenzenta, że za­
pomniał si~ podpisać) blym.ął o·czy­
w lście S\\·adą dziennikarską, kopiąc 
wszy.st-ko. ale bez zna jomości fa:k­
tów, bo zapewne nie widział tej 
imprezy. .,Znakomicie'' natomiast 
dobra.i rymy do twórczości J ana 
Brzechwy - co prawda, to prawda 
- za wierszówkę sie placi. 

Nie chcę się rozpisywać na t emat 

etyki krytyki-- totalneJ bez ustosu 
kowania si~ do rzeczywi·stych ra~­
tów. Pragnę udowodnić. że są on_ 
fałszywie przedstawione. co przyn' e 
si szkodę dohremu imieniu BIA Ąo­
tex" oraz dezin:f ormuje natSzą ··~­
blicz:n<>ść. • 

. Dnia 18 stycznia br. w \.Vojcwódz­
knn Domu Kultury w Łomży odby. 
ła się tylko jedna i:mpreza dla dzie­
ci z zakładów pracy. których dyrek. 
cje znajdują się w BiałymstQku · 
tam też zakupiono dla nich Paczk'. 
i udziai ':-' impr~z.ie .. Kierowano si~ 
zasadą, ze tameJ Jest przewieźć 
dzieci do Białegostoku. Na tej im­
prezie było też kilkadziesiąt dzieci 
z innych za-kładów, które za Po­
średnictwem WDK zadeklarowały 
udział. Nie było żadnych biletów 
wstępu. \.Vięc skąd cena 500 zl?! za. 
kła.dy pracy paczki kupiły w Woje. 
wóqzkim Pr:redsiębiorstwie Tury. 
stycznym w Białym.stoku .w cenie 
od 250 do 500 zl. cena występu n.a 
jedno dziecko wynosiła 100 zł (sa to 
kos~ty wynajęcia sali, honoraria 
wykonawców, transpor t, ZUS 
ZAiKS. obsługa). · 

Impreza trwała d wie godziny. ri.i!kt 
pod drzwiami nie czekał i nikt ni­
ko~o za drzwi nie wyrzucał. S\voich 
małych widzów traktowaliśmy ja.ko 
najwa:bniej:szych i najmii'szych. r 
dziwi nas użyde w tygodniku do 
naszych milusińskich słowa ,.czere. 
da". 

Pr<c,graim reżyserował i gośdnnie 
w ninn występował znakomity ak­
toil· dla dzieci Mieczysław Gajda. 
Obok niego można bylo zobaczyć 
wy.stępy Zofii Merle. J ana Maijzela, 
Stanisława Cewil1'3kieg-0 - proi.\·a­
dz.ił konkursy z nagrodami, trio 
akrobatyczne Lysak<rn-skich, duo 
komiczne Patek, duo kaskaderskie 
Zdulskich, skecze i dwóch dziad­
ków Mrozów z pacz1kami pełnymi 
słodyczy i cytrusów· (wszy.st.ko z 
białostockie,~o przydziału). Lącznie 
\efy.st'qpilo 19 wykonawców. 

Sale widowiskowe typu k inowego, 
ze stałymi krzesłami, nie uadaj;:i si~ 

d~ gremdalnej zabawy, '1 tylko takie 
sałe mamy. \Vszystkie zakłady pra­
cy, które korzystały .z na:szej impre­
zy były zadowolone, zarówno z pa­

cr.ek, jak i z widowiska. 

Dnia 17 lutego w Zambrowie od­
była si~ :ilmlPTeza clla jedne.go za-kła­
du pracy ou:az kilkudzie3i-ęciu dzieci 
z po.dzambrow..skich wsi. \Vykona~,·­
cy (w takim samym składzie) wy­
stąpili w nieogrzanym kinie (na sa­
li była temperatura m<inusowa). Pó:l­
niej otrzymaliśmy po.dziękowanje z 
Zakładów Bawełnianych za zorgani­
zowanie występów w taik trudnych 
waJ"unlkach. Tutaj też nikt nikogo 
nie wypychał za drzwi, miedzy im­
prezam,i było dwie i pól godziny 
przerwy. 

Oczywiście te imp t·ezy mogły hi~ 
nie podobać. 1;lo różne są gu:ity 1 

różne formy widowisk. 

MAREI{ J ACilDIOWICZ 
dyrektor BIA ,.Artcx" 

w Bial ylll toku 

pechowy łturs 
W związku z listem prze:-.l<1ny111 

do wiadomości redakcji tygoclnik'.l 
„Kontakty" Krajowa PaflslWO\''a 
Komunikacja Sarrnochodowa Oddział 
w Zambrowie informuje, ie prze­
p1 owad zono postępowanie ,~-~-j< :bi.a: 
jące i ustalono kierowcę. klorY lJ 
marca kierował autobusem na tra­
sie Zambrów-Grądy Won icc:ko. 

Z kierowca przc-prO\Y:Adlono. ro:~ 
mowę i uzna.no. że za,var le w ::.kaw 
dze zarzu ty nie są bczza~ ·1dne. . 

• • ~1-· d1·000\\e 
opisanym dmu waru1.i.ńl , ."', 
były ciężkie g·dyż opady oc„ t~zu . 

· • · trud-wiosennc roztopy i wyboJe u . \' 
n:aly jazdę. Obowią·tldcm kicro~~·r._ 
b' lo J·ednak na terenie tabudo ~ - . ·troz-
nrm zachowa(; szczce:olnu 0

.=> e-
nośc a J. cżeli J'uż doszło do opisDkn 

' . t o-
g;o zdarzenia - przepro-:1c po=> -
dowanych. 

Za nietaktowne zachowanie 
5'.e 

wobec poszkodowa?1vch kicro\\:
0 

- . . K\\'!C-
został pozbawiony prcmll Z<l 
cień 1985 roku. 

Mgr JÓZEF 1oz1KO'~::~ 
dyrektor Oddziału b.l\.O\,;c 

w zam r 

•• 
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'może nie miał odwagi? Trudno 
~ , pry.ncypialnym w stosunkµ do 
ł>Yc iek.a któ.ry wystarał się o 60 
cZ~U:nóW, ponad ,plan i miał wej­
rP~ u wykonawcow. 
ś~a . 

P
rokurator wojewódzki, J erzy 
J{ubrak, w v.rystąpiend.u do 
wojew-0dy (z dni.a 28 stycznia 
rusza dwie kwestie, dotyczą-

pr.) B~nisława Luty ; pierwszą jest 
ce k na.d:roru n.ad działalnością U­
bradu Miasta i Gminy w Grajewie. 
rzę · ad.czą o tym wyniki prokuratolf­
S~~j kontroli z r-0ku 1984. Badania 
5 alności wydawanych przez Urząd 
Jeg zji tylko w dziedzinie przy­::iu mieszkań w lata<!h 1978-83 
: wni1.v: w 5 przypadkach - wy­

d ~ie decyzji z.a korzySci material­
a (kJerownik Wydziału Gospodarki 

kornuna1nej i inspektor cfs. mie­
kaniowych zostali skazani prawo­

~ocnymi wyrokami. są<lu) ; w 31 -:-­
zaniecharuie ~szczęcia postępo~ama 
drninistracyJnego; w 30 - 11:1eod­

~otowanie dat wpływu . oodan; w 
!O - bez pirzeprowadzerua postępo­
wania i zebrania dokum~nitacji; w 
7 

_ rażącą przewlekłośc postępo-

wania. . , . w drugiej częsci obszernego wy-
w-0du prokurator przedstawia spo­
sób w jaki Bronisław Luto otrzy­
mai w ro~u 1982. spółdzielcze M-5. 
KwestionuJe go Jako spirzeczny z 
obowiązującym prawem, dowodzi 
również. że rodzinie byłego naczel­
nika przysługuje metraż M-4, a 
fl!ie M-5. Kończy zaś swoje wystą­
pienie apelem_ do ~ojewody . o 
wszczęcie postępowarua dyscyplinar­
nego przeciwko Bronisławowi Lucie, 
a w Urzęd.Ue - kontroli pod kątem 
przestrzegania prawa. 

- Woje'\11oda p{}dzi.ela p<>gląd ptro­
kuratora. że pracownicy Urzędu 
Miasta i Gminy w Grajewie, pro­
wadzący sprawy lokalowe, naruszyli 
niektóre przepisy KPA i prawa lo­
kalowego prZ)' załatwianiu wielu 
spraw ._ s+arannie dobiera sł-owa 
Mieczysław Bagińskii, rzecznik pra­
sowy. wojewody. - Wojewoda łom­
żyński zwTócił uwagę służbową 
nacz~lnikowi miasta . i gminy Gra.:. 
jęw'<r 'l powodu ~t~ierd'zon:ych nie- . 
f)'rawidłowości w gospóqar·ce" l<>kirło- · 
'\\rej: N~cze1pJk pon'łóst" równ1-G.t· ka:rę · 

• • • „ ••• • ....: •• ł. ~ "'fł.•·:·"" ': ' 

dodatkową w postaci obniżend.a o 
10 proc. n agrody z funduszu za­
kładowego, Uwzględniając okres 
pr.zedawnienia w stosunku do części 
zarzutów zgłoszonych przez proku­
ratora; wojewoda uzuiaje, że naczel­
nik z Grajewa poniósł wystarczają­
ce konsekwencje służbowe za nie­
dostateczny nadzór nad/ gospodairką 
mieszkaniową. 

Wo jewoda ustosunkował się rów~ 
nież do .zarzutów dotycz~cych spo­
sobu przydzielenia Bronisławowi Lu­
cie mieszkania spółdzielczego. Mie­
czysław Bagiński ściska w ręce 
sza~ą teczkę, zawierającą dokumen­
ty tej sprawy. Z pełnym poświęce­
niem uniemożliwia mi zapoznanie się 
z jej treśdą. 

- Sprawa nie jest jesz.cze za­
k.ończ :ma - tłumaczy. 

* * * 
Uchwała Rady z Grajewa ma 

wadę formalno-prawną - mówi 
dyrektoir Wiłczek z Biura Woje-
wódzkiej Rady Narodowej. \V 
paragrafie pierwszym piszą: ,,Przyj­
muje s~ do wiadomości sprawozda­
nie naczeln i.ka", a w następnym 
zdaniu: „Nie udziela się absoluto­
rium naczelnikowi miasta i gminy". 

'Nie widzę tu spójności logicmej. W 
definicji pajęcia „absolutorium", za­
wartej w „Małej en.cykbpedii 
prawniczej" z roku 1959, wyczyta­
łem, że jest to zatwierdzenie przez 
organ naczelny sprawozdania z 
działalności finansowej organu wy­
konaw<!zego, połą·c-zone z u-znaniem 
tej działalności za właściwą. Dla 
mnie ,.zatwierdzić" niczym się nie 
różni w tym kontekście od „przy­
jąć do wia.domoś-ci", choć Prezy­
dium Rady z Grajewa ma w tej 
kwestii inny p0glą<l. Swoje wątplli­
wości przedstawię na najbliższym 
p0sied.zeniu Prezydiurn WRN-u. Ono 
zadecyduje, co dalej z tą uchwałą. 

Redakcja tygodnika „Kontakty" 
zwróciła. się do mnie o osobisty 
komentarz s posobu p ozbawienia. tow. 
Bronisława Luto funkcji naczelnika 
miasta i gminy Grajewo. Nie mam 
zamiaru ani go bronić, a.ni też ob­
ciążać, ograniczę się jedynie do syn-

tetycznego rozwinięcia zasady .tzw. ; 
otwartej polityki kadrowej. iiii 

• Bronisław Luto pełnił funkcję S 
z rekomendacji Egzekutywy KW = 
PZPR, udzielonej w porozumieniu z 5 
wojewódzkimi instancjami ZSL i : 
SD. 5 

kontakty 
p.. - • • .„„.-.. .. t • • • .„ - · 

kontaktQw.· m Opisane w artykule „Kosą po E 
noga.eh'' zarztft}r pod jego adresem = 
były przedmiotem badań WKKP. ! ---------------­
Komisja ta ograniczyła si~ jedynie ! W 'mieniu moich kolegów i kofe-
.do rozmowy ostrzegawczeJ. : . ' · li w tej sytuacji, zgodnie ze sta- : zanek ~raz (}1'0nl!' pe.dagogicznego, 
tutową zasadą partyjnego centraliz· 5 dyrekc1i szkol'Y. i s~oim ~roszę o 
mu demo-kratycznego obowiązkiem : pomoc w Tozwiązanzu. zawiłego dla 
Egzekutywy KMG w 'Grajewie było 5 nas problem~ dotyczącego boiska 
niedopuszczenie do innych decyzji S szkolnego~ . . 
lub wyjednanie zgody naszej Egze- : ~ . s~siedztwze . naszego boisk~ 
kutywy (po odpowiednim uargumen- S mieści się .baza Re3onu EJ:sploatac3i 
towaniu) na inną decyzję. Tak, nie- : ~róg Pubh.cznych w Łomzy. To ~q­
stety w tym wypadku się nie sta- : siedztwo nie tylko zatruwa powi e­
lo ' 5 trze, ale przeszkadza w przeprawa-
~ Kolejnym błędem naszej in- 5 dzeniu, na boisrtu. jakichkolwiek im­

stancji partyjnej w Grajewie było E prez ~zkolnych. Jest ono ,dookola 
niedopuszczenie do wypracowania : <?Zdobione rozl'!ną. sm~lą, ktorej d~­
klarownego stanowiska zespołu rad- 5 ze base1!-y z~3du3ą si~ na ter7nie 
nych MGRN _ członków PZPR w :; bazy. ~ie moz~my tez na b~isku 
kwest ii ostatecznej oceny osoby na- : zorganzz.ować zadnyc~ prac z~iqza­
czelnika i dalszej jego przydatno- 5 nych z 3ego ur-:ądz~nzem, P?ntewat 
ści. N ależa.lo to uczynić w spos6b : c~ęść placu za3mu.3e kłopotliwy sq-
otwarty i w obecności zaintereso- 5 siad. . . . 
wa.n ego. Takie jest statutowe prawo : N ~drry.ien~am, ze ter~n, na kt6rym 
i obowiązek. Niestety, stanowisko : zna?.du3e , się baz~ Re3onu.. EkspZoa­
zespołu sprowadziło się do zapisu: = tac3i_ D rog P"!'bŁicznych, 3e~t wlas­
„rozpatrzyć na sesji sprawę udzie. : nośc1ą szkoły i w przyszloś~i ma być 
lenia absolutorium". Jest to żadne : przeznaczony na. zespól boisk szkol-
stanowisko. Obowiązek taki wynika 5 nych. 
z ustawy. Zabrakło natomiast odpo- 5 
wiedzi na zasadnicze pytania: : 

1) Czy absolutorium powinno być 5 
udzielone, czy też nie? 5 

ELŻBIETA MARIAK 
Piątnica 

• 2) W jakiej formie głosowania i : 
z czyjej inicjatywy ma być spra.w_a : 
rozstrzygnięta na sesji? 5 Biuro Rady Wojew6dz1ciej Patrio-

Nic też dziwnego, że członkowie : tycznego Ruchu. Odrodzenia N aro­
partii na sesję poszli nie przygo- S dowego w Łomży przesyla list oby­
towani przez własną instancję par· : watela Wojciecha Grabowskiego 
tyjną. Nie było też żadnych kon- : (adresowany do Rady Krajowej 
sulta.cji z zespołami radnych - S PRON), zawierający prośbę o po­
członka.mi stronnictw sojuszniczych. : moc w zaTeupie maszyny do pisania. 
Zadecydowała przypadkowość, a ; Ze względu. na brak możliwości 

to nie świadczy najlepiej 0 prężno- : zadośćuczynienia prośbie zaintereso­
ści działania partyjnego w tej jed- : wanego, Biuro Rady Wojewódzkie; 
nostce. P artia powinna świadomie : PROSI o zamieszczenie listu w 
kształtować politykę, a nie płynąć S „Kontaktach". Może ktoś z czytelni­
z przypadkow(ł fale\. S ków lub jakaś 'instytucja posiada 

: zbędną maszynę do pisani a, która. 
\VŁODZIMIERZ MICHALUK : rozwiąże kłopoty zainteresowanego. -I sekretarz K\V PZPR w Łomży : ----= ----

. . . 
LESZEK RAINKO 

zastępca kierównika 
.Biura RW PRON 

5 Ośmielam się prosić Radę Kr.aja-
: wą Patriotycznego R:uchu Od;()tlze-
5 nia N a;odowego o pomoc w otrzy­
: maniu maszyny do pisań1-a:. W.tisza 
§ i~'śf_~t.itc~a · po4ar·owala maszyj}.ę do 
: pisania chłopcu, który znajdow al Sil} 
i: w takiej samej sytuacji jak ja. · 
S Je.ąJern · dwudziestoletnim chłop.:. 
5 cem, ·inW,qvdą I grupy':' ·f oruszam się 
: ną wóz~u, na który ivsaclzctją m~ie 
5 rodzice przed wyjściem do pra~y 
: (godz. 6.3Q). Mam kłopoty z pisani~m 
i i -~~ą.d _rn9je zaintere~owilnie ~aszy­= ną. W ·1984 roku ukończyłem Liceum 
5 Og6Znoksztalcące w Łomiy i otrzy;. 
: malem maturę. Dalszej nauki nie 
S moglem podjąć ze wzgtędu na mój 
5 stan fizy~zno:.ruchowy. · 
5 O ile Państwo będziecie mi mogli 
: dopomóc w otrzymaniu maszyny, 
5 nadmien~am, że jestem w stanie za 
: nią zaplacić. --------------• ---

WOJCIECH GRABOWSKI 
ul. Maiinowa 7 

Łomża 

-i ~esteśmy ~ieszkańcami wsi Kqty, 
: ktora zna3du3e się w obrębie gminy 
: Maly Plock. Sami jesteśmy nasto-
5 ~at~a1!'1-i i pi~zemy do !l!edakcji w 
5 imieniu cale3 młodzieży naszej wsi. 
: Problem, który nas nurtuje od dluż-
5 szego. czasu i którego nie potrafimy 
: rozwiązać, dotyczy rozrywki dla 
5 młodzieży. 
: To prawda, że w naszej wsi jest 
; klub, al e tam można jedynie obej­
: rzeć program telewizyjny {zresztą 
5 telewizor już każdy ma w domu) 
: lub pograć w szachy. N am chodzi 
5 jednak o skorzystanie z innej for­
: my rozrywki, o dyskotekę. 

E Mamy swój sprzęt dyskotekowy i 
: ch.ętnych do zabawy jest zawsze 
5 wie~u, ale nie ;volno nam jej zor-
5 ganizować. Oto2 zdarzył się taki 
: przypadek, że funkcjonariusze MO 
5 kazaii. nam op.u~cić lokal, gdyż dys­
: koteki wcześnie3 nie uzgodni?iśmy z 
5 Urzędem Gminnym w Małym Płoc­
i ku. Myśleliśmy i myślimy t(lk na­
: dal, że na takie młodzieżot.oe zaba-
5 1!'fl bezbiletowe nie potrieba spec· 
: 'alneao pozwolenia wladz - . ---= 

MŁODZI CZYT EL NICY 
z f{qt6w 
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kałem ale stary przygroził mi. Po­
tem z?,mąl zegar. Pode.irze\ralem 
Józka, Janka lub Tadka, al<: już 
me poszedłem do ich <>jca. W sie­
demdzi c.s .ą tym szóstym z teczki 
przepadły d ·.~;a damskie i dwa mQs­
ki:e zegarki. dziewięć piedcionków. 
obrączka; .vszystko złote. Odl.yska­
łem tylko jeden zegarek. Jakiegoś 
upalnego d,1:a 1977 roku siedziałem 
-~vśród d:·z.e ... \·. Nagle widzę, że ktoś 
majstru 1e przy kłódkach do d:-zw1 
m:esz.ka!1 . .:i. Z odległoki dobrze nie 
~v1dzi· . .dcm. C'l.Y to JÓ'zef, czy Ja~1 
PospiC'.)Zy1cm zobaczyć. Zachodziłem 
go od .strony n!'cłhn. ale snostrzcgl 
mme i uc ekł. Ja za mm. On lą­
kam. pod .nost. ja na górę. W ko11-
cu znudz.iło mu SH~ tam siedz1et~. 
Joz.cf to ,bvł. Lapytałem go: .,Zd 
malo 11.1k:·adles'? Po \\"lQCej pr ?.Y-
szedłcś ?"' A on m1 na to, że z.a~ą­
ca gon:l! K.ed):ś zauważyłem. jak 
ich kolesa \V. podchodził pod mój 
dom. G lY _mnie zobaczył, zm;~szal 
s:ę strasz.•1 e i zaczął tłumaczyć, l.e 
p ·zys1.edl )O:l>·czyć ropy. Niedługo 
potem pn ;;kałem s • .id .. Pom~gali m. 
przv tym Ta.iieusz: Ró.vny i mło­
dy Zulcw.::i-1 \V tym czasie zg nqłl) 
z domn -!O OOO zlotych. Czy to któ­
ry::. Ró·.vn uk. czy ten W., nie wiem 
A może spolka? Doszło do tego, że 
w •1astęun" m roku skladąlem :iż 
12 meldun 1rn .\- o kradziebch i sy­
piałem L siekierą pod głową. W 
ko11cu m :Jłcm dość i '.vynioslc:n 
siq. :\Jy..;h;. że najw:ęccj „sk··.tb:.ił„ 
mnie na,;sta;-szy, Józef. Najmłod-
szy \Vtedy icszczc jabłka kradł. 
Niedługo potem 21-lctni Józcf 

poszcdl do na11stwowej roboty: zo-
stał kicro\veq w PKS-ie. Jesicn.ic.1 
1978 r . .::ewilOr przyłapał go no 
przcwo:~enju pasażerów bez biłetu. 
Trzeba było zapłacić 800 zlotych 
kary. \Ntedy to był kawałek gro­
sza. wi0.C Józef zwróci! siG o po­
życzkt~ do S\vego sz ;vagra„ Antonie­
go Zawistowskiego, wówczas koś­
cielnego w parafii Jelonki. Sz·wa­
gier odm6v.tił. ale .Józef wrócił z 
Jelonek z 600 dolarami, 100 m::ir­
kami NRD i 30 OOO złotych. Zeznal , 
że sz.wag:cr poinformował go o pie­
niądzach i nieobecności proboszcza, 
za co potem dostał 12 OOO ,,<loli"; 
wszedł na plcb::inic; przez \\·laz ko­
minowy. 

P .robOSZC'l. Z Jelonek, W:told 0., 
glowncg8 złoczyńcę w:·dzial 
jednak w s\voim byłym koś-

cielnym: Zawistowski Antoni 
pracowal u mnie pólto.ra roku. 
Mieszkal w '\Yikariacie, ale n.a ple­
banię przychodzil codziennie, żeby 
wziąć i odmeść klucz od ko~ciola. 
Klucz \v'.sial na g\voździu w przed­
pokoju. Na pokoje n.igdy go nic 
pros!łem. ::tle wiem, że jak mnle 
nie bylo, \vchodzil do kuchru i do 
pomleszczeni a z telewizorem. Tego 
dnia (23 XI 1978 r .) nie bylo mnie 
tylko przez dw:e godziny na ple­
banii. Bra!i p:eniędz.y zuuwa:l.ylem 
dopiero okolo dwudziestej trzeciej . 
posterunek w Ostrowi powiadom.­
Iem o 6.00 rano. Wlamanie przez 
właz komino\vy bylo, wedlug mnie. 
niemożliwe. Znalazłem natomiast 
pod roboczym ubraniem Zawisto;.v­
skiego klucz, który lepiej otwierał 
m leszkanie niż mclj. Należał <la pro­
boszcza z Czyże\\'a, a przepadł mu 
w c~as:e wizyty biskupa w parafii. 
l\tfnie się .\-cześniej n:ejednokrotnie 
wyda,vak>, że giną mi p1eniqdze, ale 
chodziło o male sumy 1 wi~c ich nie 
zgłaszałem. Na skutek tego \\la· 
mania poniosłem nie tylko straty 
finan.so\\·e, lecz i moralne. Gdy po­
informowałem z ambony parafian 
o kradzieży, Zawistowskl pu.ści1 
plotkę, ie kłamię, a pieniądze za­
garnąlem sobie przed pójściem na 
emeryturę. 

We:-sja proboszcza zabrzm'nla 
bardzo log:cznie, aJe skoro Józef 
R6\Yl15 utrzymywał, że się, wlamal. 
pójdzie to na jego konto. 

Po w:z.ycie na plebanii w Jelon­
kach Józef uspokoil się. \Vkróke 
zresztą s:ę ożenił d zamieszkał u 
teściów w \Voli Zambr-0wskiej. Je­
go matka ofiarowała synowej w 
prezencie ślubnym złoty zegarek, a 
sama pojechał.a nu „saksy" <lo Sta­
nó „v. Ojciec zostal z. trzema syna­
mi i co!·az chętniej spędzal wolny 
czas przy k:el:szku. Dzięki ,,ziela· 
nym··, do . ..,yla11ym przez malżon.kę. 
miał go czym napełniać. Tru<lno u­
wierzyć, ie nie zauważył, co siG 
dzieje z synami. Wezwany do Są­
du jako ś .viudek - nie zgłosił się. 
Zjawił s·iq natomiast Jan Wal­

czuk 68-JcLni, spracowany rolnik, 
ojci~ Sl.ln:.'jla-.va. Niewiele miał 

jeonak do powiedzenia. O prze-
stępstwach syna me wiedz.ial. Od 
1975 r . gospodarowali obaj na 
ośm!u hektara~h. Matka pięć lat 
temu, po dlug1ej chorobie, zmarła 
.N~e podobnla się staremu Walczu­
kowi przy jaźń syna z Równymi, ale 
.Janek zape\.vnial go, że Stasiu z 
.nimi nie zgtrne. R0lumiał to ta ·( 
że pożyczą traktor, pomJgą w po­
lu, bo to p;zec:eż boguci gospoda­
rze. 

Jan Walczuk dz.1 A·ił się: skąć 
Stasiu \'1.i!edz,al. ·~c n e jest jego 
synem'? Ad.:>pto '.\"d!; 'J,o, gdy m.ał 
mies!ąc Za,,. z.i: byl dz..eck1c;n ko­
cb::i:1ym i jesz<.:z.c dL.._ś oddałby i;:i 

Stanisla\v Walczuk pocJcL..as tym 
CL.:150\\'Cgo :.l!'C::>Zt-0\\ Ul1!.1 „ \'j s )0-

.\":adal s1ę p'.semrne ze s \ y<;'l 
kom_i~ckso'.\·: ,v podstnwó·.\·ce ro-
W!::)S L-:y 5Z).rlt:.1h l '1!C':.!O Ż je.::t 
pod:·z11'k1L;:i1. nicchci~lwm orze!. 
:)ra·.vdz:wyc!1 ;·Jciz:co v. To cż gt:l) 
~ a:1 Hó·.v:1y o!uz.::.ił· mu serce 1 

p~·z.y :ai.11. p:·L.yl~n<1l do n·ego nci 
dobre ! lłc. 

Tc.1 p.,ychol•)g:c~ 1y aut')port:·cl 
by i D.Y bai J z. CJ ,\' a 1 ygDd ny. gdybj 
chc.~1iy g.) poprt.cc: ja!\!es fa 1dy. A 
te mó·.\· .ą c:o innego. Walczuk st8-
vvał JUŻ z:t kradz.eż przed Sądem 
dla N iclct'1ich w Za:nbro-.vie. a 
Jdn m.:il ;ti. do IH82 r. „c"Zyste kou­
to·'. !\":1.1 )ier .v leż prLy j:i~~11il s·q z 
J eP.ym Ro w n) n1. starszym o ch~ . .:-1 

lalu kole~~ sz:rn!nym, \~.;~)r::t·.vdz:L 
nic ka '":.t i) m. ::llc trochę j uż - dziQ­
k: b~:a•u .JóL.cf');v! - o•)eznanym 
z 'Yl:..1 m :rn';::uni. Na ~lub:c .Jerzegf) 
w czcr ,vcu 1982 r„ poznał bra t8 
pa 1ny młodej, Ancl:-zeja Godlc·.v­
sk:e;;o. J crzy z.am:esz.kał u te.<kiów. 
g<lzic mieszkał ież Godlewski, cz~­
sto w:{~c spotyka1i .si~ całq trójk:.1. 
je:ld .::li do Czy·~cwa, m.in. ooma­
gać przy robieniu podmur6-,vki pod 
przyszły dDm Zaw:sto .vskiego. Wr:>a­
dnli też do Uó\.vnych. gdyż sta.!"C5') 
i jego synó\Y <J::l·,viedzal ich k!'C\Y 

nia'rc. P iotr Ratyi1.':iki. kt0ry zjeclul 
z. 'Warszawy i za!nieszkał w są.~iedz­
tw:e. Byl najstnrsL.y z nich, bywnh 
w św:ec:c i w $ x'.atku: gdyż zali­
czyl dwu wyro~d. 

W roku 1982, w ok.:csie „oży-
wiema , towan.?"'skiego~' tc1 
grupy, Jot.ef m1al 2:J lat. 

dwoje dzieci. praco·.yal jako k:c-
rowca '.V zamb!'O'.\-skiej !nlecz:irni ~ 
nie· o:uadal pa11shva ba'!.·dz~ej n: ż 
inn:; 2-1-let.ni Jan !rn1'iczyl za.sadn:­
czą slu:lbę wojsko\Yą; dwudziest-0-
lat.ck Jerzy był młodym 2onkos,cm 
a Walc„rnk ukonczył zaledwie lat 13. 
NajwiQkszym autorytetem wyda,.vol 
siG cieszyć 26-lctni Andrzej God­
lewski, choć 30-leini Ratyi1.slti by1 
niewąi:>Jiw,c bardzie; oblatany i po­
mysło\.\"y. Któregoś s::>botnicgo w:c­
czoru popi.~ali po pracy u Zawisto',v­
skieg-0. Gdy zabra:do wódki, Wal ­
czuk poje-cha1 po nią samochodem 
Godlewskie~o. Rano wlaściciel 
stwierdził -poważne uszkodzen:e 
drzwi .. malLtcha·· Walczuk jednak 
nie pnEJ się do napr::nv:enia szko­
gy. 

Dalszy roz.,vój. wypadków z.vią­
z.anych z tym 1nc:.;dentem spra\.\:.iL 
ie obaj znaleźli się na ł:i.wie oskar­
żonych z za:zutem kradzieży (w 
październiku i l!stopndzie 1982 r.) 
dwóch ,,maluchów" oraz usiło\vanla 
kradz:cży d-.vóch dalszych. Wal­
CZ'Jk przed S:1dem dowo~zil, .że 
iusDiratorem byl Godlewski, pon:e­
waŻ <lo swego czteroletniego fiata 
126p potrzcbowal części. On tyl!rn 
po koleżeńsku pomóg1 mu w ich 
zd-0byciu. Godlewski zezn::tł nato­
miast, że wpadł w \.Valczu.ko ·,\-ą 
matnię i gorE \\"!e próbował s1ę z 
niej ·,yydostać: - W paź<lz:crni{{u 
przypomnialcm Stusz.ko\v"i. że po-
winien mi dać: pieniąt;lze na wy-
klc'p::m1e i lak1ctowanie drz·.y:. ~d­
parl, L.e z.::ila byi to i n ac ze J. Kie­
dyś wybierałem s·ę moim „ma­
luchem'' do dziewczyny do Łomży. 
·walczuk p:osil, żeby go zabrać. 
Podobno też mia] w mieście jakąA 
sympatiG. Umówiliśmy się w sa­
mochodzie między 21.00 a 22.00. Nie 
zj:nvil s:ę jednak. Z-Obaczyłem g~ 
dopiero przy wyje.ldz.:e z Zambro­
wa d-0 mojej wsi. Stal obok „m'l­
lucha ., z lomżyfl.ską rejets.:-acjq. 
Powicdzial. :t:e go ukradł, ż-eby m 
Ad.dać 41'.z..\\ i. :N'ie zgodziłem si~: 
żóllc drzwi do "zielonego samocho­
du! \Vtedy on zn.proponwal, żebym 
wziqł caly samochód. Nie chciałem. 
Gro~bami. że wrobi mnie w coś 
jes4cze gÓrszego, wymógł na mnie 
zgodę na przechowanie fiata w 
moim obcjscju. Wyjąf z niego aku-

I 

mulator„ koło zapusowe, zdjął opo­
ny Potrzebował pi.enię_dzy. - Potem 
znów coś z ulego. zabierał. 
I cały czas nalegał, żebym tego 
iiatn prqjął. Nie wiem, co in: 
strzelilo, że w koń<;u przyst:.iłcm ~li:l 
to. Pacłaży lem do kradzionego sa­
m'.)chodu mój silmk, sicrzynię bie­
gów. opony i r:idi-0. Stasiek naJ-
01er .v chciał za n.ego 30 OOO, pote:i1 
dnl darmo. Za to uży\.vaJ j::tk swo­
·ego. Gdv oewnego dnia wróciłem 
z od .viedj.in u rodziny w B:ały m­
s1 oku. szA.~.'~'lg:er Jerzy Ró·xny po­
<\' celt:. :il :n .. że Wa!cw!{ znów przy­
i"'l"' \'ad·L:ł ;.H.ś ::.<l:nochód. tyff> ~a­
~"'m z O stro·.vi. :\I.al~m w koticu 
'h~c ł,~ '2;1): tO\.varlVSt\\i.1 i W lutym 
1°3:3 -~:stf1:)iJ2m do milicji. Prac0-
'\'dL 111 d~ eh w.li a:-e;;z.to·.v,rnia czyli 
d') 1.5 -;!e:-pnia 1984. Gd,yb_ym c:ię 
., te:Iv n!e u•vJJ11.ł od Staszka. dz< 
:inże rn:a lb.\·m w· );:sz.e ~:·Lechy nG1 
.:11111 Pniu. 

Walem!~ ;cd 1'.lk pr.:„eko,1ywul 
S ! l. że G r:>d:e·.\·ski poszed ł do m:­
lic ii p'> to. by :ci1 oslani::u: i v.c;po­
·ru~qć· . W~?.<:'~ ?.ci:')yl e~c: 11~1 \\ lu-

manie <lo Barbary Gol asz.ew..,1,· . 
"••tel Podczas pracy w milicji Gocti · 

sk1 nie d0pukił .się żadnych ew. 
stępstw, a o et'e1 dla Janka ~r.ze . 
potrzeb11wał go rzekorno do· c t~ry 
czenia głowicy magnetofonu P ZJsz. 
sił tcś~iową, prn.cownicG p'rzyopr~. 
talnej apteki (bowiem An~zpi: 
Godle ws lc1 ożca;ł się, a tuż ·P rzeJ 
resztowan:u - został ojcem). 0 a. 

RÓ\\ n:eż .Jerzy Równy zapre 
iował się jak-0 złodziej dość b!z.~n­
Przyznał sic; jedynie do tego żea· o. 
k . l t ł J r ' Ja. , o n,e c 111 oomaga ozefowi 
kradL..1eży złotego zegarka. A 0 . w 
go u~z.:.ale w d\.\:óch _późniejsz}~h 
ka-·dz1ezach mow1l w s_ledztwie · 
dy~1:a Walcwk. Je. 

- Z~ Sta~kicm czę~to siQ przed. 
tem kloc1lem - bronił się Jeri. 
- Po \\yj)us zczcni u mnie z areszf' 
móg,ł pomvsleć, że go sypnąłem ,u 

1 ' L „ • 1V sp„:n A" .e zaoOJSLWa, i się zemścił 

Pró~uje m•1ie ·.vrobić w dwa Wła~ 
.\·an!a i m.J \i że to ja naucl"łem 
go ot·\ :erania samochodów. " 

N .e w:ad >mo, czyim uczn· em bvJ 
w t<'j materii Walczuk, ale prawdą 

jest 
s~1. 
dz.et 
dy 

nie 
A 

Wal 
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. osi<-lgnąl stopie11 mistrzow­
jest, zfwicrał „maluchy'' bez usz.ko­
skl·, O mków. W przypadku bloka­
dzen_ .za o<vvnicy zadowalał się tym, 
dy kier zl w bagażniku lub wnq­
co z..ri~t tych kradzieży i usiło­
trzL!· b ~o nie wiadomo; policzono 
wan Y d, ·1u si" przyznał. mu tyle, o i " 

ndrzej S„ przy j~ciel Andr~cja 

A Godlewskiego~ zezna \Val, Ja.k? 
świadek, choc sam row~ez 

t 1 się w pa :-agrafy: - Ktore-
w~Ią a·eczoru \.Vp.:dl do mnie .Ja-
cro· Wl • d . . " „_:.. Chodź, pn "'JC z1cmy s1Q . 
nek.. ?'dki jego sam 1chodcm bez ce­
przc~:rzaly się czq to. ·wtedy po­
Ju z 1.~ 1ny do Zamb~·owa. Zap::irko-
)·echa i.:i • 1. J . r \my w boczneJ u icy. a mia-
wa '

5 ·edzicć na miejscu kierow-
1ern 

5
'Janek ze StagJdem gdzieś 

cy, f p 0 paru minutach wrocili z 
pos1z 

1
• od malucha". Potem ia je 

ko em " . . 
Walczuka kup1l~m„. To zn~1-

od ,. ·Jon:eważ on pozyczyl ode 111n:e 
cz.~~ 1

, .!QQO \viqcej o długu mowy kkuYs ' 
nie by lo. 

Andrzej s. często kupo \Val . od 
\\'alczuka i Godle ,\·sk.ego cz~sc sn-

m qchodowe do swego „malucha". 
Jesienią 1982 r., gdy wysiadł mu 
silnik, Godlewski powiedział, że mo­
że mu to „załatwić". I załatwił -
nowy, za 40 OOO. Dal da zrozumie­
nia, że „lewy". Wiosną 1984 kupił 
jeszcze od Janka Równego zawie­
szenie fiata 126p, a od Zawistow­
skiego - który własnego samocho­
du nie miał - kolo i 1Colejny sil­
nik. 

W ko11.cu 1982 r. Andrzej S. po­
ważnie „ściąl się" z Godlewskim. 
Parc~ miesięcy nie rozmawiali z so­
bą. Otrzymał wtedy kartk~ podpi­
saną pseudonimem Godlewskiego: 
życzenia ,.kalectwa". Nie wiedział. 
czy to żart, czy pogróżka. Gdy się 
pogodzili, wyszło na jaw, że kartkę 
napisał \.Valczuk. Prawdopodobnie 
wolał, by żyli w 111ezgodzie. 

Wydaje się, że jedyn:e z Jan-
. ldem Równym Walczuk nie miał 
żadnych nieporozumiefl. Naj.czcściej 
kradli \\spólnie. czasem tylko za­
bierając z sobą kogoś do towarzy­
stwa. O·)rócz samochodów (J::tn 
jeidził kra<lz:onym, do którego 

dokradali części) włamali się 
paru sklepów. Łup skonsumow 
kartki Piotr Ra tyf1.ski - iniejator 
tych akcji - sprzedał na bazarze 
Różyckiego. Obrabianie wiejskie 
sklepów nie bylo rzeczą ani trudn , 
ani specjalnie niebezpieczną. Skle 
powe też nie uważały tego za coś 
niezwykłego. vVręcz przeciwnie: 
z.:znawały <>gólnikowo, beznamiąt­
nic, nie pamiqtały szczegółów. 

J an Równy i Stanislaw '\Valczuk 
zaczęli się powoli „specjalizować" w 
okradaniu mieszkań. Do Józefa W. 
Jan poszedł po raz pienvszy - w 
marcu 1983 r. - z Raty11.skim. Wy­
łamali drzwi WCJsc1owe. Obrazy. 
srebra, porcelanę. rzeźby chińskie 
w marmurze i inne prz.cdm:oty, 
warte ponad 300 OOO złotych, sprze­
dali za bezcen na balarze. Po raz 
drugi udał się tam już z \V::i.kzu­
kiem. Tym ni..lem Z8 brali tylko 1.\·i­

no, które Staśkowi bardzo sm<.d~o-

walo. I 
W grudniu Ja:1ek pos1.u:dwal 

. J . -glazury do S\\·ego miesz rnma. ez-
dził do róż1wcb rzemieślników z 
Walczukiem ·i Za,v.stows1~im. Spo­
dobał mu się jeden wzór u Edmun­
da S. w Orle. N:estety. \vlaś<:icicla 
nie bylo w dornu~ Postanowili wró­
cić później, po odwiedzeniu rodziny 
w okolicy. Po;Jili, a do rzemieślni­
ka zajecłlali późnym \vieczorem. 
PukaL, n:c otwierał. Ale garai byl 
otwarty. Wynieśli \Vi~c 20 paczek 
glazury. ZćHnslo·.,·ski me pom::igal,1: 
bo nic mógł. Był pijany i przysy-. 
p:al w samochodz.:e. Potem s'G zre- -
hab:lito\\·aJ i zalat,,·11 a!ib:. czyli 
fikcyjne faktury. 

W 198:1 r .. Janek i Stasiek poszli! 
na całego: w lutym znów „Qdwia­
dzil i" Józefa W. Tym razem wcszlic 
,,·bzem na dachu. Ukradli \ ro.in. 
futro z muflonów, francu.skie bag­
nety z 1812 r., srebra, haflowa11e 
obrus.'·. kapę, piękne poroża - k o­
lejne kosztowne· przeclm:oty. zam:e­
nione na grosze. 

Tydz1ci1 późnit:j za \V i tali do .J ó­
zef a J.. rn.eszkaóc:3 Ołdak. Sposob 
wejśc:a i penctl·owania pomiesz.czei1 
to wyraźna u \·ertura do tego, co 
m.ało sic; \vydarzyc w Woli Zamb­
ro-,,·skiej. 

- Sobotn~ \\·:eczor 23 lutego -
rcl::icjonował Jozef .J. - spędza-
łem u wuJecz.nej siostry. Gdy Q 

północy \.\ rócilem do domu, nie 
poznałem m1eszka .11a. tak było zd~­
molowane: k::l1npy obdarte. obrazy 
zrzucone. sadze Ą nowywalane z 
oieco\v. B <llem S!G i no<:O\\·atem u • 
iudzi. Rano z~losilem S!G na poste- • 
runek \\ Czyżewie, ale obywa tel 
komc11dant pra\vic mnie wyśmiał: 
„Niech pan spokojnie siedzi w do­
mu i p:.lnuje dobytku. U nas n:e= 
ma takich, co mordµją". Teraz &: 
myśl~. co by było, gdybym byl w 
domu i sp!·a,vdzil to na wfasnej 
skórze 

-Walczuk i .J J.n · nowny n:c \Vy- • 

jaśnLl!, czy przed \Ylaman~em 
robili dokladne rozezn:mie. 

czy też \\'chodząc do jakiegoś domu 
liczyli na ~ut szcz(!.ścia. Faktem na­
tom:ast jest to, że z reguły 
bierali domy ludzi samotnych 
możnych. 

Józef Równy powied ział w „o-
sta tnim slO\vie": - Stałem się wlaś­
ciwie koz1cm -0fiurnym, bo g-dybym 
nie znal Barbary Galaszewskiej i 
jej mieszkania. J anek i Stasiek ni­
gdy by m i tego włamania nie za- -
proponował!. Nigdy -z. nimi spółki 
nie trzymałem, na kradzie2e 
chodziłem. 

D waj pozostali stwierdz.ili coś 
pr·zeci wnego: ~ .Józwa potrzebo wal 
dolarów na zalatwicnie wizy; wie­
dz:a1, kto je ma. Postanowiliśmy tyl-
ko pomóc mu je zdobyć. • 

Zbrodni nie planowali - w to • 
można w:erzyć. Ale ryzykowali li­
cząc, że <lzieci się nie obudzą, a 
Gołaszewskiej nie b Qdzie w domu. 
Na wszelki wypadek \Yzięli eter. 
Użyli tylko lomu. : --RatyllSki. irupirator wielu kra-
dzieży, przyznal się do wszystkich: 
zarzucanych mu przestcwstw, lecz 
nie chciał zasiadać na wspólnej la­
wle z. mord.§rcami. Nie dlatego, że 
mial do nich wstręt; obawial si ę, 
że ZWY.kle kradzieże mogą wyjść a 
cienia, do którego zostały tymcza­
SO\VO zepchnięte, a wówczas wielka 
zbr odnia ukaże swoje banalne tło 
i uzmysłowi, że jeden ni.erozwa:ln~5 
krok na przestępczej drodze wy- • 
star.czy, by .z pobocza wejść na jej 
główny trakt. 

Kilkunastu chlopa :ebralo się w 
sobot nie (4.05 br.) pr.::edpoludnie na 
rynku w Kolnie i dumało nad sply­
wajqcq po ulicach serwat~q. N aJ­
pewniej racl::ili nad tym, 3ak po~­
nie.fr vr::ewr6cony k.ontene.r . . a .:.e 
f:aden ::e sposobów nze traf zł un do 
pr::ekonania, po::u:oli!~ se.r~a~~= 
splu1;;a{· illic::nv kur;:;. N te polic_ylis 
mu myślqcy~h gl?i_v ff ie mu. ::a . to 
na ]:Jewno ::e ka::.a y ::: do1 aclcow 

' · · · nia m.ictl clwie ręce. Oczuwi~cte nze 
tu. ::nac::enia nic::yja buclowC1 anato­
mic.:na, jeśli r::ecz utk nąla np. na 
lwm.eostacie .tlshby'cgo. 

* * * 
„Spzęciou.:a" Inspekcja Terenoy:a 

spener;ro1vała ostatnio Ełk i s.twie:­
d.:iła, iż miasto nie pr:ebu~:zlo się 
jes::.c:::e :; :::imoicego snu: ulz.ce tonq. 
w brudzie. po dwo1·cach PKP i 
PKS-u hula pył węglowy, a s'l(.wer y 
pr:ypominajq wysypiska O strze­
g am y: ocl:ie nie był GIT- dotr:e 
S IT! 

* * 
'Vojewód:ki Zaktacl Usług Rem.cn­

towych i Budoiclanych (Nowogrócl, 
ui. M iastkowska 16) oddal 1Jrzed ro­
kiem do użytku czreroYoclzinny dom 
w G r abou:ie. Wkrótce oka::alo się, 
=e pr::.ewody k.omino1.1,;e sq za wą­
skie, a popiół :: kuchenek, będą::ycl~ 
jednoc::.eśnie piecami c.o„ wybzerac 
m.o::na tylko rękq. Mies::ka1iców bl?­
k u. informujemy więc, iż wszelkie 
u sterki błyskawicznie u suwa 
WZURiB „Fucha" (1Vowogród. ul. 
Miastkoicska 16). Po gocl:.ini<J s ze s­
n a s tej. 

* * 
Nowo otirarty „Sam" spo=::vwczy 

pny ul. Reymonta w Łomży czyn-_ 
ny jest od gocl:. 7.00 do 14.00, c:.yli 
w c::asie, gdy .wlęks<.ość ludzi pra­
cuje. Tak oto przybyl miastu - za 
grube pieniqd:e - kolejny odclzial 
p t a c y c: h r o n i o n e j. 

* * 
„Wc.:oraj oclnotowala 4 rnaja 

(, Ga:eta 'Vspó1c:esnav o godz 
18.17 nastqpilo c:ęściowe :.aćmienze 
Księżyca. Księ::yc ::nala:.l się w sto::­
ku cienia Ziemi . • Kon iec :.aćm.ienia 
nastqpii o god: . 21.37.'. ,.4 m.aja, w 
sobotę - poinformowała ((Trybuna 
Ludu» - będ::.iemy świadkami in­
teresujqcego zjawiska astronomicz­
nego. Nastąpi .:ać·mie nie Księżyca.. 
Poc: qtek c::ęściowego :.aćmienia bę­
dzie o godz. 20.17. Koniec ~aćmie­
nia nastąpi o ood:;. 23.36." Z a ć m ie­
n i e u my s l ó w? 

* * 
Spótchielnia Ii.ółck Rolntc:~Jch w 

Zawadach oficja.ln ie u:nanCJ. zosta­
ła pr:ez GIT ::a .;ro:~adnik. ;:la na 
calq okolicę''. Znając opiesza.fość o­
ficjalnych eg:orcystów - ic:nosimy 
tynic.:asem suplikację: •• Od poicie­
tr:.a, glodu i SKR-u zachowa j n as„. 
(na: '.ds ko i imię ~nane redakcji}. 

* * 
\V latach 1983-198.J służby komu­

nalne w Łomży schwytaly i musinly 
uśpić 500 be:pa1iskic1i psów. 'V tym 
roku - już 200. Zwierzęta, porzu­
cają -p1·zede ws::ystkim mies:kcińcy 
nowych osiecni. Ongiś c.:łoil'lek udo­
rnowił psa. C z as n a re w a n :. 

* * 
W gminie lVysokie Ma ... ou:icckic 

na pęcl:::eniu bi·m.bru pr:.yfapany zo• 
stal 'ltauczyciel, za co natychniiast 
zabrano mu p6i etatu. io s::;koie. w 
której dorabial do enierytury. Slusz­
nie, jak p ę d :; i ć. to - p ę d z i ć! 
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O d pewnego czasu pojawił się 
u nas pewien fenomen oby­
czajowy: krytyka atakuje pu-

bliczność. Oto krytyk literaicki czy 
filmowy - któremu nie podoba się 
to. ćo podoba się ludziom albo też 
kt~emu nie podoba się to, że lu~ 
dzi om podoba się taka a nie i:nna 
powieść lub film - zaczyna wymy­
ślać publicmości od nieuków, mato­
łów pozbawionych gus.tu itd. Wy­
najduje pseudoairgumenty, rozdziera 
szaty. Upokarzające, żałosne wido­
wisko. 

Przepraszam, ale mnie- nie podo­
bają s•ię właśnie tacy krytycy. Dys­
kutowanie· z gustami czy upodoba­
niami zna•cznej części publicznoś.ci 

to zajęcie beznadziiejne. Po pierw­
sze: z sa·mego określenia „pwbli<:Q;­
ność" wynika, że są to ludzie prizy­
padkowi, których coś przez pewien 
czas łączy. Zapewne z różnych po­
wodów. Zniika sygnał, k.tóry wywo­
łał wspólne zainteresowanie, i ci 
ludzie natychmiast- stają się S'Oibą. 
Przypuszczalnie mają różne gusty, 
określenie ich upodobań airtystycz­
nych na podstawie ws.pólaego oglą­
dania filmu lub czytania tej samej 
książki stanowi zajęcie równie bez­
na·dziejne, co orzekanie o poglądach 
politycmych na Podstawie nekro­
logów. 

O i1e pamięta·m, na pomysł ujaw­
nienia swojej opinfil. i przeoiwsta­
wi·enia się voci populo wpadł Je­
rzy Putramen t, wojujący z „1~re­
tyńską pszczółką Mają". Nikt jakoś 
nie zauważył, że nie był to fiJm 
wyraźnie przeznaczony dla Putra­
menta. Później redaktorowi z „An­
teny" nie spodobała się hiszpanska, 
psia wersja „Trzech muszkieterów", 
którą dzieci ogromnie lubią. Zapew­
ne, gdyby ów krytyk miał cudowną 
moc przenoszenia się o kilkadziesiąt 
lat wstecz, byłby zdecydowanym 
zwolennikiem telewizyjnych mu1Sz­
kieterów. Nie chciałbym być złośli­
wy; ale często lud.zie, których n ie 
sta-ć na właSIJle zdanie w poważmk~j­
szyc-h -kwestiach społecznych, lubią 

takie baraszkowanie .,pod włos". W 
ten sposób dają świadeetwo odwa4 

~i„ indywidualizmu i... brą.~ s.łiuchu 
społecznego. T o nie sztuka· ogTądać 
to, c.o nie dla mnie przeznaczone, 'i 
wybrzydzać. Osta1tni-0 istna lawina 
obelg ruszyła na Bogu ducha wmpą 
„Niewolnicę IsaUorę" sptaWń~ 
zrobiony serial brazylijski. Brazylij­
czy-cy mają więcej od nas długów i 
sprzedawszy „Isa.u:rę" może trochę 

Qs;lrobią dolarowe z~Le$łościi. . "rego 
tempa pewnie . ~m za2dr.qścimY. .... ąlQ!?, 
r~pszej pozycji ' wśrqd zatwardzi~-
fvch dłużników. „ . - . 

Pani Małgorzata Dupont g.rzmi z nidwo było faktem społecznwm (i 

za<::ietrzew,ieniem _ równym... po- prawnym), zachował sporą dozę ów- . 
wierzchow;:_i~j znaj om ości przed- czes.nych realJów. Ale na pierwszy 
miotu: „największe powodzenie w plan wyswwa wątek melodirama:tycz-
telewizji ma miernota", „to nie.„ ża- ny. Moż.na tak postępować? Oczy-
den melodramat tylko„. zakiamane wiścsie! „Ziemia obiecana" Reymon-
romansidfo ..• cynicznie wykorzystu- ta i Wajdy też się różnią ... 
jące„. poważny problem niewolnic- Bra.zyUjski sari·al jest barrdziej 
twa"'. Wzią.wszy taki-e wysokie „c" wierny wobec sweg·o powieściowego 
pani Dupont staje się prawdziwym pierwoWlZoru ni~ polsfoi film wobec 
Gramscim w spódnicy. I twierdzi: dzieła Reymonta. Powieść - sza-
„Doszliśmy bowiem do tego, że ma- cowny za.by.tek z przeł.omu roman-
sowemu widzowi PRL bLiższe są nie- tyzmu i real.izmu - uk.sz.tałtowała 

realne, ckliwe, egzotyczne dyrdy- mentalność Brazylijczyków, czyn.iąc 

mal11 niż - jak to bylo jeszcze de- z nich społeczeństwo, któremu moż-
kadę wstecz - seriale wyrastające na za.rzucić WSiZys-tko oprócz jedne:. 
z bliższych jego doświadczeń rea- go: w Brazyil.fil nioe istnieją uprze-
liów (Ach, ten intelektualny styl! dizenia rasowe, nie ma rasii-zmu. Bo-
- J.W.), jak choćby seriale «DY- haterką tej brazylijskiej wers·ji 
rektorzy» czy ccDaLeko od szosy»". „Chaty \.vuja Toma" (powieści tei 
Cała ró:Lnica między Gramscim po- okro.pnie s;entymentalnej) j.est po-
lega na jakości wniosków. Analizu- stać nietypowa - może nawet cał-
ją.c powodzenie fabrykowanych kowicie „zmyślona", poz,t>a~iona od-

- SWIAT SUPRAPARCJALNV 

iulosne widowisko 
przez cudz.oziemców „snów z ot.wa:r­
tymi oczyma" współzałożydel KP 
Włoch i „święty włoskieg·o komu­
nizmu" doszedł do wniosku, że wi­
docznie rodzimi twórcy nie mają 
nic do powiedzenia swemu narodro­
wi. Gramsci nie pomstował na pu­
bliczność, nie negował tęsknot i po­
trzeb, które zaspokaja „ideologia 
muszkietera". Wskazywał na · spo­
łecme U\\-·arunkowania tandety ~r­
tystyC<l!l1ej. 
Małgorzata Dupont ch<::e utwór, 

który potępia, umieścić koniecznie 
poniżej takich „arcyidzieł" jak „Dy­
rektorzy" i „Daleko od szosy". TYllll­
czasem z punktu . widzenia pra-w'"dy 
artystycznej oba rodzinne knoty są 
dalsze od życia i realiów swej epo­
ki n.iż „Niewolnica · Isaura" · ód 
prawdy czasów, o których mów.i. 
Całe nieszczęście zacietrzewionyich 
krytyczek polega na tY'm, · że do­
znaws~y 1a:z „demagogicznego wzdę­
cia" zaopoq5.im1jąi o czym mówią. O 
fi_J.~11ie (~r~alµ) czy o powieści? ~· O 
(dziewiętna~towiecznej Bra_zylij cy.y .. o 
współ~zes.z;iym świecie? Porów~.ą;nj~ 
z - „Trędowatą" jest wyrazem igpo­
ra.ncji. Jesli już porównywać rze­
telrfre, to raczej z „Martą'' Orzesz­
l«>we-j .~ Ftlm Hervala Rossaino 'jes·t 
w.zględnie wierną ekranil2:acją po­
wieści Bernardo Guimaraesa (1825-
ł884). Zrobiony na pOC"zątku lat · o­
siemdziesiątych, w pona<l sto lat po 
pierwszym wydaniu powieści (1875), 
któ.ra wyszła wówczas, gdy niewol-

. -

pow.fodruiików i precedensów - bia­
ła ni.ewolnica. Niewo1nicbwo często 
wywodztlło się z ["a&iunu, a rasi,zm 
z niewolnictwa. W t:JID pmesłaniu 
nie ma kłaimstwa, które króluje w 
„Dyrektorach". Pani Dupo.nt twie«"­
dzi, że „czarne niewolnice są tam 
(w „IsatllI'ze") czym§ oczywistym, a 
ich los nie wzrusza„." Kogo? Wuu­
szeruie jest sprawą przeżywania, ka­
tegorią psychologiozną, a nie - a.r­
tystyczną. Ktoś, kto nie chce się 
wzruszać, nie w.&u.szy się i nie spo­
sób go do tego nakłonić. Określając 
zakup filmu jako ,.,fatalny", a egzo­
tykę mianem „wyxi'UIIlanej", kry­
tyc~a wystawia świadectwo sobie, 
tzn. swyim dyktatorsk.im zapędom do 
układania repertuaru i zakupów 
według sweg·o gustu. W zacietrze­
wieniu nie chce wziąć pod uwagę 
nawet faktu, że Brazylijiczy-cy, któ­
rzy przecież nakręoi]d ten film i 
ostatecznie nie zmusz.ali nas silą 

do zaku.p\.ł_, w serialu nie dostrzega­
ją żadnej eg:zo.tyiki, a tym bardziej 
„wydumanej". Dla nich jest po pro­
stu sentymentalnym, dość schema­
tyc.zny·rn „obrazkiem z przeszłości". 
Nie pozbawi-onym tendencji moca­
lizatąrskich, are przecież szląchet­
nych. Pokazuje on bC>Wiem s·olidar­
ność lu<;lzi o podobnym statusie spo-
łecznym... ·· · ·· 

To . Murzynka JrulUaria pomaga 
„białej niewolnicy" w kontaktach z 
oj•cem. Inna Murzynka - RÓSa · ro­
bi jej świństwo. Powód? Frustracja, 

„nieczyste" sumienie i czarn 
. "C " Yr s1zm . zy pani Dupont nie 

1 
a. 

ła nigdy· o ideologj.i negrituct! Ysza­
szącej wyżs.zość rasy czarnej ' glo. 
białą? Widzowie to rozumie· nad 
pani krytyczka - nie. Sek~ą, .a 
jej dzie1nie krytyk z Instytutu '~du1e 
ki, który wali z g.rubej rury n ztu. 
ma•t „obniżania poziomu amb~ t~. 
kiedyś polityki kulturalnej do itne1 
zi.om~ brazyLijs~ic;h l"!'dowych ~0• 
biorcow, w duze3 częsci nawi d. 
mówiąc, anaifabetów". 'Nie zaas~rn 
rzam bronoić „Isaiury", gdyż Po lllie. 
stu ten serial m i się nie POd~o­
Muszę jedonak bronić publicz ?· 
przed niewydarz·onymi krytvk nos~ 
któ.r~y wbrew tra<lycj om zaw~1• 
zamiast „słuchać" ludzi i z ich u 
chowań wyciągać wnioski zaczy za. 
ją ludz;iorri wymyślać. ' na. 

Wbrew s6~radbowskBiemu, który za. 
pewne sw J o raz razylii czerp· 
z książek Lepeckiego i F iedlera tie 
kiraj ma całkiem dobrą literatu ~ 
archi.tekturę, f.i1m i tea.tr. A że ~~· 
znamy i:ch sz.tuki? P.o pie1rws-ze· n~e 

p dr · · Ie wszy.sey. o ugue: tylko pr 
znacznej dozie złej woli można zy 
własnej igno~acji. robić cnotę. Do~ 
brlze byłoby, zebysmy mieli tyle ta 
lentów.„co Brazyli~. ~iestety1 ty~ 
,,rządzi prawo w1elk:ich liiczb. 1 
j~t zrorumia~7, że ;vśród 115 milio­
n~ . BrazyihJCZyikow .~aj<lziemy 
więceJ uta.lent·<>-wanych nrz wśród 37 
~ilicmów ~olaków. In.n~ po.gląd trą. 
Cl zwycza3onym szowm1·zmem i ra. 
si;z,mem. Analfabetów zaś Brazylia 
ma tyile sa.mo, C·o i my (proporcjo. 
nalnie do i1o.5ci miesizkań<:ów). z 
tą. róim.icą, że nie .. ~ypow.iadadą się 
oni na tema ty bhzeJ solne niezna· 
ne i np. z okazji „Trędowatej" nie 
wrzesz.czą, że „jest to ogłupianie 
ludzi". 
Osobiście wolę pamiętać o tym 

że poezję konkretną ten „kraj ana!~ 
faibetów" miał już w 1952 r., pod. 
czas gdy u nas m.oda na nią przy. 
szła z Zach~u dopiero w latach 
siedemd.zies·iątych. A także i to, że 
w proziie a.rtystycz.nie jesiteśmy o 50 
lat za Br.azylią. ·Twórczość -wielu 
filmowców, tak ich jak Rocha czy 
Dieques, stanowi sz<:zyty światowej 
czołówki. .A to gwarantuje, że prze­
ciętny poziom ,;sztu.~i~ _ kome:rćyjnej" 
nie cxi:biega od ·n.órrńy. Serial · 11N.ie· 
wolnica lsa\}Ta" nie j~1 arui lepszy, 
ani gQFSzy· niż dzresiątk~ tego rodza. 
. . k ł ' ,„ . JU „wyicLSt aą~y ez ?·· · " · • . ,_ 

Droc;liży.,.' krytyczkowie: · nie · odr· 
majcie się talt straszHwie, bo łatwo 
przekJ;uć. I b.ęd.zie w&tyd. -: 

Pr_of. dr J-!\SIQ 
WSZECHSTRONNY 
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Powoli .twycb.odztmy -z kryzys~ 

z już widać w tym tunelu. 
światlo, oświetlające pólk( na 

których nie brakuje już sou, octu, 
musztardy oraz chleba naszego po­
wszedniego, łącznie z buleczkami, 
chrupiącymi nawet od czasu do 
czasu. Nikt jednak n i e umie powie­
dzieć, jak długi jest ten tunel i kie­
dy wreszcie zeń wyjdziemy, zwlasz-

cza że na drodze co i rusz piętrzą 
się przj?Szkody trudne do usunięcia. 
są one różne, ale najgorsze wyda.fq 
się być te, które powstaly z atra­
n:ientu i papieru. 

·Ostatnio zaintereso wala mnie 
spra.wa ziemi lezącej odłogiem i to 
'LJłCf.lli. nie tam, gdzie brakuje rąk do 
roboty, a wręcz pr_zeciwnie, - obąk 

siedlisk ludzkich i' ludzi chętnych 

do pracy na rol,i. Ńie wiem, jaka to 
skala problemu., myślę jednak, że 
spora, bo chodzi mi o tysiące leśni­
czóweTc i gajówek poroz:rzucanych 
w calym kraju, ~ glębi coraz rzad­
szych -lasów, które już nie są. w sta­
nie ni c 'U:~ryć przed wścibskim 
okiem. · 

Jak wiadomo, le~nicy pracują 
przeważnie w lesie, natomiast po 

wolca i . w g,;,inie. juf' mu .. Żalo.fa~J 
książeczkę rolniczą, · 'rtat<:>miast księ­
gowość jego firmy umyśLilcr ,znrobek 
ten wliczyć mu do poborów. Więce; 
sprzedawać .tiie .będ'Zie. żp11-a. , wyg~· 
nia kro'wę . na . Y-_g.ór·; tego· nik:t nie 
zabroni, byle tylko . nie posypać go 
nawozem - lq~a · to co innego, z 
ląkq. będzie rolnikiem. . 

Przepis skrupulatnie sta??:owi, 

PRZEPIS ~ W TUNELU 
pracy nie zawsze wl6czą się z fuzją 
na ramieniu po kniejach, choć taki 
portret leśnika wydaje się domino­
wać w naszej świadomości społecz­
nej. Często i chętnie popracowaliby 
sobie, dorobili trochę grosza d o pen­
sji niższej od średniej krajowej. N a 
ogól mają też żorw, którym do rzą­
dowej posady daleko, zwłaszcza zi­
mą, gdy śnieg zawieje drogi. Z tego 
też względu na~epszym warsztatem 
leśnej rodziny jest ziemia i co do 
tego nikt nie może mieć żadnej 
wątpliwości. Tymczasem przy wielu 
leśniczówkach ziemia leży odłogiem, 
Leśnicy uprawiają maly jej splache­
tek, hodują j~ną krowę na mleko 
dla siebie i dwa §winiaki, z któ­
rych jeden dostaje po łbie na Wiel­
kanoc, a drugi na Boże Narodzenie. 
N ie mogą uprawiać więcej, bo w 
takich razach przepis zmienia ich 
status społeczny, 2 urzędnika pań-
stwowego stają się rolnikami, ze 
wszelkimi wynikającymł · z tego 
konsekwencjami. Tracą P,.awo do 
zasilku rodzinnego, kaTtki na mię­
so, placq natomiast podatki, co w 
sumie daje bilans . ujemny, pod 
grubą kTeską. 

Pewien mój znajomy leiniczy, oj­
ciec czworga nieletnich dzieci, 
przedstawił mi takie w11łiczenie: 
gdt1bt1 zaczął upratoiac! tł ziemię, 
która dzisiaj jałowieje w pobliżu ;e. 
go siedliska, atraciłby na tvm ja~iel 
50 tysięcy rocznie. Sprzedal państwu 

wolno le§nikowi. Jeśli ziemia dobrej 
klasy, wolno mu uprawiać do . 0,5 
hektara, w przypadku najgorsze1 .do 
dwóch. Krótko mówiąc: urodza1ne 
grunty niech leżą, piasków trochę 
bardziej jakby szkoda. 

Idiotyzm takiego i temu podob· 
nych zarządzeń jest chyba b~zdys· 
kusyjny i musi budzić sprzeciw Z u 
każdego myślącego człowieka. a· 
miast wyzwalać ludzkie inicjatyWYi 
potrzebne nie tylko w dobie. kryz~: 
su, krępuje się je na wszelkie .~0~ 
liwe sposqby. Ktoś najwyraźniej . . 
dalszym ciągu wychodzi z za:0::ii 
nia, że wzbogaceni e się ob~wab ć 
socjalistycznego państwa ~oz~ ·er~e 
sprzeczne z jego naturą. Nie ,1 tioo 
przy tym pod uwagę, że pans bo· 
składa się z ludzi i im n~r~d. ~e a 
gatszy, tym państwo zamozniek5''bylo 
co za tym idzie silniejs~e. $a wszY· 
i będzie na calym świecie.! e sen· 
stkich ustrojach kaganiec bezrivch 
sownych przepisów, wydawa za· 
zza. biurka przez urzędas6~ ~szel· 
rękawkach, nie tylko dlawi . 1,0ia· 
ką inicjatywę, ale odbiera tez bYĆ 
rę w możliwo§ć poprawy,_ co l{ie 
może jest ;eszcze groźnie3sz;· IUJia· 
ma bowiem nic gorszego 0 • dzię· 
domojci, że oto wraca ~owe i stare· 
ki ·temu wszystko zosta3e po 
mu.. 
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odw1edziny - takie umówio-w ne proszone" - wybiera się 
czł~;1ek w lepszym garnjtu­
kłopoty zosta w1a w domu, a 

rze.. zbyt dobre samopoczucie. 
takz:arści bierze bukiet, na . twarz 
Do wdziewa skromną uprzeJmość; 
przYta czyli zachwyty, należą do 
resz • 
gospodarzy· . . . 

Jui od pierwsz~go spo)rzem.a wi­
ć było, że goście z Ostr.ołęk1 ~a­

da . wyznają ten savoir vivre. 
Ją ;,wieźli do Lomży to. co mają 
r r71epszego w placówkach kultury 
naJ J·ec1o województwa. 
sWO o 

oo Łomży zwróciliśmy się ze . ;.ą ofertą najpier.w · mówi 
rr~ktor Woj~wódzk1ego Ośrodka 
luiturY w Os~roł~~e,. Tomasz Ł~-
yński - pomewaz 3esteśmy naJ-

~~iższymi sąsiadami. Stąd nazwa 

Ty !ko dlaczeg0 na papierze foto­
graficznym? Autor wyjaśnia· (takie­
go objaśnienia, wypisanego przy 
planszy tytułowej, brakuje na tej 
części wystawy), te to wynik je. 
go pomysłu, polegającego na ry­
sowaniu promieniem świetlnym 
wprost na papierze światłoczułym. 
Taki świetlny ołówek (skonstruowa-
ny przez Zenona Kowalczyka w 
oprawce od maza~a) rysuje w 
ciemni fotograficznej nie zostawia· 
jąc żadnego śladu. aż do wywoła­
nia w odczynnikach. Stąd element 
niespodzianki, tak pociągającej mło­
dego artystę, jest tu ogromny. 

Czesław L. So~wll uprawia ma. 
larstwo, grafikę wydawniczą i ar­
chitekturę wnętrz, i choć na wy. 
stawie po_kazał tylko obrazy, każ~ 
da z tych dziedzin jest na nich wi-

, 'I OCJDG ~je ')ut matur~- ·ale . f bl~kitne =~~y -kol>iet i w"o~esja : Je.~ 
i 't mlęcby- resu1arili t!· : wzorami· 'Io ploc!en . .:· To·>eudowne .;-. Uciu-cie,' 
• - ~ maj(luje· -~~- mie-jSca'. ·na. ~(iy';. patrzy Się · na;· dz.iela . in.isłi'i6t\f 
; awoJą paaj~: nwarel,, ··Ołowek; pla:. i znajduje co§ dJa , siebie: Nie w1-
! katów!ą (ktl>r,-cti ~ br~k), ·a C)Statnio ·9bratam sobie stereotypowego py­

- .w~1el. Może tio ~e drzewo. tania w galerii: „Co autor . chcial 
~e ko~ może ·cilowiek · - w przez to powiedzieć?" Sztuka jest 
P1~rwszeJ chwili aama jeaz.cz.e nie dla człowieka i ma on prawo in­
wie. · terpretowania dzieła na swój spo­

Ó .Nie potrafię bez teg o zyc 
rn W1 - Jest mi t-0 potrzebne. 

~edy się zaczęło, trudno jej od­
:1edzie~. Pięć sióstr, a każda c?ś 
b ~kr?b1e po papierze; często w-o­
niec s1ebte pełnią rolę modelek. Roś­
b e stos zarysowanych kartek, przy-

1 Jwa doświadczenia, choć właści-
1~ nie ma możliwości ćwiczenia 

~~D okiem fachowca. Kiedyś w 
K miała powstać grupa plastycz­

~a. Lucyna z siostrą były jedyny­
si1 c~ętny~i. więc pom) sł okazał 
C ę nierealny. Pozostaje samoksztal­
en:e. 

dn~Ys~j~ od ... nie pamięta. K'óregoś 
'l.3.fu \\.z1~ła czystą .kartkę. Najpierw 
b 1SC)nowal ją dawny strój: ko­
a~e a w długiej sukni, malowana 
Warelą. Zdarzało się, że ta twór­

c,zość ko11czyła się p-0 tygodniu wie-
0m1es · 

dy ięczną przerwą. Rwała wte-
kartki bo coś nie tak". Wy-sta n 

f rczyło popatrzeć na dzieła Ra-

baeia, Leonarda da Vinci Rem-r , 
andta, M<>diglianieg-0. 

kufu Ob.raz musi żyć, a moim bra­
IVite te3 naturalności. Te niesamo­
Maic kontr.asty światłocieniowe u 
sem ~ewsk_iego i refleksja nad sen­
i ieg Udzk1ego istnienia; Gie~rymski 
ski .0 „Pomarańczarka"; Wyspiań-

1 Portrety dzieci; Modiglian:. 

sób. Jeżeli coś przypomina mu fi­
gurę geometryczną. a nie, na przy­
kład, rękę, to nie zna~zy, że nie 
potrafi zrozumieć zamysłu autora. 

Przecież o t-0 chodzi, żeby zmusić 
oglądającego do refleksji. W końcu 
każdy z nas widzi świat inaczej! 
Dominującym tematem prac Lu-

cyny jest czł-Owiek: pracujący z 

nakowe garniturki z chudej elanki, 
poszła całkiem ostro na wiatr 
to ·nie przebierając jedynie ' w 
tekstach Friedmana i K ofty. a le 
także własnych. szczególnie ciek_ 
wych spod pióra tJana Marchewki. 

-trochę 
Oto d\vaj innt wyróżniający się 
załoganci: Janusz Górski i Tomek 
Łączyński. Jedyna załogantka 
fascynująca, choć cicha; a może 
właśme dla tego? Reszta? Nie tylko 
resztę. ale całą „Tratwę" należy 
czym prędzej sprowadzić na wy­
stępy do Łomży i okolicznych 

., ~~:-z.~!oien1 ··w .dłoni~ . odpoezywaj~-: 
- -cy;· n)>: '& - kotem ~ . kolanach, -no 
· i jęgo. port.ret, żw@szcz.a kablety; 
dzięwczyna -a ·gnywk~. -z h:cf1Sk1m 
o:onem, .. z włosami. jak rusałka, z 
zadartym nosem. smutna. wesoła. 
zamyślona. Modelki też bywają 
różne: siostry, koleżanki, a raz na­
wet powstał a utoportret. Rysuje 
węglem, bo lubi tę technik~. ale 
marzy jej się płótno i olej. 

Pierwszymi krytykami są, oczy­
wiście, domownicy; później - gćś-

-cie. Zwykle arkttSze trafiały gdzieś 
na pólkę i wreszcie niedawno Lu­
cyna odważyła się wydobyć je na 
światło dzienne. Po raz pierwszy 
w życiu pokazała swoje dzieł-o in-

miast, zanim jakaś „Esti:ada" '.l 

prowa dzi ją na szersze w ody. 
Nie mogłem obejrzeć wszystkie· 

go, co pr.zywieili są<:>iedzi, ali: 
myślę. że dobry mieli pomysł z ty-

mi wzajemnymi od\1,;it;;dzinami, be. 
choć tak blisko mamy do siebie 
niby tam sama .,specyfika". ...t tak 
bardzo różnią na dobre · rze­
czy. Oby ich było jak !1ajwięcej. 

ANDRZEJ J ASION 

. 
-~ nym n~ ... 1 wystawie prac twórców 
'a.IP~.torów, · Z'Or~ąnrw.w•mej · przez 
Robotrueze Stowatż.yszenie .-. Twór· . 
ców Kul tury w Lomży. · 

Choć wokół całej sprawy · bylo 
wiele szumu, a zamierzenia oka.za· 
ły się przecenione, dla Lucyny nWY· 
stawa„ ta stała się okaz.ją <lo szcze­
gólnych emocji, zwłasz-cza że je j 
prace doczekały się nareszcie facho­
wej oceny. Otrzymała też . · pierw­
szą w życiu nagr-0<lę 

- Bardzo się dener·.vo .valam, a­
le kiedy dotarło do mnie, że „coś 
w tym jest", uwierzyłam: warto 
pracować dalej. Jeżeli ktoś chce 
oglądać to, co rysuję, mam sa-
tysfakcję, że jestem ludziom po-
trzebna. Może czasem wystarczy 
komuś popa trzeć na drzewo albo 
czyjąś twarz, żeby poczuć się le­
pi.ej, zapomnieć o tym, co złe? Kie­
dyś spotkałam się z opinią, że pięk­
no to sama natura, a nie jej od­
bicie. Byłam tym przerażona. Swiat 
jest mieszaniną bo.rw, a kiedy 
nagle staje się sz.ary, pozostaje nam 
stworzenie jego kolorowego obra-

I 

zu. Niektórzy wyobrażają sobie 
zaraz udział w wielkiej wystawie 
i mnóstwo poch\Yał. P zecież nie 
Q to chodzi! Malowanie musi spra­
\Viać przyjemność i na\.Yet ci, kt6· 
rzy uważ~ją że nie potrafią, P<>· 
~inni spróbować. Jeżeli czegoś 

· m~d:Y nie robili, skąd mogq znać· 
s~oJe umiejętności? 

Od „wystawy'' minqlo już kilka 
tygodni. Do następnej na pewno 
zapełni się rysunkowa teczka Lu­
cyny. A może kiedyś z.obaczymy 
plakaty z napisem: „Lucyna Sław­
ska. Malarstwo"? 

GABRIELA SZCZĘSNA 

IOłłtAł: · 
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SW~AOEClWA osr GNI 

Wystawę ·„40 lat wzajen.u1ie ko­
rzystnej współpracy'>, czynną w Bia­
łymstoku od 21 kwietnia do 9 maja 
br., zwiedziło - według szacunku 
Centralnej Informacji tej ekspozYcji 
- ponad 100 tysięcy osób. Przez 23 
sroiska codziennie przeciskało się 
ponad 6 tysięcy zainteresowanych 
p0l:sko-radziecki'm i kontaktami gos­
podarczymi. 

Ekspozycja byla jednocześnie naj­
ważniejszym punktem obchodów 40-
-leoia podpi'Sania Układu o Przy­
jaźru. Ws.pó1pracy i Pomocy Wza­
jemnej pomiędzy Pol:ska i ZSRR 
oraz czterdziestolecia zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami. To­
też sporo uwagi poświęcooo także 
akr~owi wspólnej walki; od pier­
wszych kontaktów part yzantów po 
wspólny szlak bojo\\7Y od Lenino do 
Berlina i powojennym już począ.t­
kom wspóŁpra:cy. Czę-ść historyczną. 
przygotowana przez Muzeum Woj­
ska Polskiego wzbogaciły obrazy 
Pracowni Sztuk Plastyczny.eh w 
Białym.stoku, c:;tanowiące dorobek 
wspólnych plenerów malarskich 
twórców z regionu pó1nocno-ws~ho<l­
niego i Litwy oraz Grodzieliszczyz­
nY. 

Trudno byłoby znaleźć dziedzinę, 
której by obecne kontakty polsko­
-radzieckie nie obejmowaly. Tylko 
strona polska przedstawiała wyroby 
ponad 60 przcdsiQbiorstw, w tym 
sześciu - z województwa łomżyń­
skiego (największe zainteresowanie 
wzbudzał pawilon turystyczny SN 
II produkcji Wytwórni Urządzeń 
Tury.stycznych OST „Gromada" w 
Sniadowie). 

.!\fuma bylo też podziwiać wyro­
by Fabryki Dywar;iów „Agnella" w 
Bialyunstoku, białosto{!kich i siemia­
tyckich zakładów obuwia; kierowcy 
zachwycali się radzieckimi Ładami 
"{wzdychając, czemu nie ma jeszcze 
tego na jnowszego modelu). Za.inte­
r esowanie budziły spychacze, ko­
parki i dźwigi. Nawet .• W'ladimiry" 
znalazły na \\rystawie swoich ama­
torów. 

Dzdeci najchQtniej tłoczyly się 
przy kioskach z zabawkanni, kone­
serzy ksdążek - przy stoisku losię­
garsktm, czatując na albumy. dzie­
ła klasyków. a także współczesnych. 

Dnia nie starczyło. by to wszyst­
ko dotknąć. dokładnie obejrzeć. 

(S.Z.) 

k 
. e . - Zakończyła koncerty w ·. roc serw· is I Polsce estońska pio~nkar: 

. ka - Anne Vesk1. _Je] 
występy cieszyły się du­
żym zainteresowaniem pu­
blic.zności, zarówno tej 

i młodej, jak i starszej, ho­
E wiem estoński rock w na-

1 szym kraju jest prawie nie-
znany. Sam bylem ciekaw, 

E jak śpiewa się i·ocka w E­
stonii, i muszę przyznać, że 
zostałem zaskoczony. Anne 
jest w Związku Radzieckim 
niezwykle popularna, potrafi 
stworzyć atmosferę, nawią­

zać kontakt z widzami, przy 

Dużym powodzentem cteszy stę w ·e d • b • • I 
tym - śpiewa na dużym lu-. 

Zwtqzku Radzieckim ł Czecnoslowacji Zł , a W zasa Zie aWt Się 
nie tstntejqcy już potskt zespót - „Per- tym CO robt• na estrad •e 
fekt" (na zcljęctu). Nagranł4 tej grupy , Zł • 
prezentowane Bq często na anten~e ra- • Zafascynował mnie estoński 
dtowej, w praste muzycznej po7awUo e 
8tę kti1'a artykuiów na temat poLskiego I rock, zimny i mroźny jak 
rock a 'ł . 1. • po nocny wiatr - potra 1ą-

• AJA R.L." _ po dluższe; nteobec- • d k ' d b• ł 
no§ci na listach 'przebojów, spowodowa. = cy Je na rozgrzac o ta o-
nej cnorobq jednego z czlon1<:ów ze- : , • 
spolu - przygotowuje się do kolejnej • SCI. 
sesjł nagr aniowej. warto przypomnteć, I KRZYSZTOF KURIANIUK: - Jak się 
że ubiegłoroczny przebój zespolu - zaczęła Pani droga na estradę? 
,Skór a'' - cteszyl stę duźq popularno~-clq ł w p6lnocno-wschodntm r egionie ANNE VESKI: - To było bardzo 

zdobyi mtano przeboju m intoneg_o ro.

1 
dawno. w zasadzie w dzieciństwie. 

ku. • · Y'. naszej rodzi~ie wsz~scy . lu~ili 
„Bajm", po wielu personalnych prze· spiewać ~ rodzaJ tradycJi. S1edz1e-

stawientach wraca na Usty przebojów. hśmy wieczorem na ławee przed 
ostatnta piosenka „Plynte w nas go- domem _i śpiewaliśmy. Piosenki lu­
"qca krew", mtmo ntecenzuratnego dowe, żołnierskie i takie, które ktoś. 
słownictwa, odtwarzana jest ktzka ra• ; d · ś ł ł <l' B d · 
zy dziennte w czterech programach • g zie us ~sza w ra iu. ar zo. m1-
PolsTdego Radta. - - Ie wspominam tamten czas, wiem. 

• że już nie wróci - bo czasy sie 
Na zakończonym niedawno we wroc- zmieniły. Ludzie są zaganiani i nie 

lawiu Ogótnopoiskłm Konkursie Pło- w głowie im wieczorne śpiewanie. 
aenkt MlodzteżoweJ ~aden ze startujq. Potem była szkoła. gdzie też śpie-
cych tam zespotów % naszego regionu 
nte zakwaUfikowal stę do „ztote; dzte- walam, a potem studia na Politech-
8łątkł". J edynie btaiostockte grupy nice Tallińskiej Wcześniej skończy-
.,Odlot'' t „sooo ztotych" Wt1stąpil11 w łam s·zk0łe muzyczna w klasie for­
koncercle galowym, co uznać należy 
za wyróźniente. o grupach łomżyńskich · tepianu i dlatego mój start był 
ntkt nłe slyszal. może troche łatwiciszy. Podcza.s stu-

diów zgłosiłam się do Telewizyjne­
go Konkursu Młodych Talentów. Po 
zwycięstwie w nim p-osypaly sie 
pierwsze propozycje, nawet pracy 
w Filharmonii Talli11skiej. Był to 
r ont 1978 i właśnie od tego czasu 
da.tuje się moja praw<lzhva przy.~o ­
da z muzyrką. 

· - A co było potem? 

- WczeŚ'niej' sama komponowa­
łam, śpiewałam i grałam. dziś tyl­
ko ś.piewam': W Estonii nasze radio 
przyznaje każdego roku ·„zł-0te pły­
ty" dla najpopularniejszy.eh piosen­
kairzy. Ta symboliczna nagroda w 
ka tego-rii pań przy pad la mi cztery 
razy z rzędu. Na początku mojej 

kiedyś „Vox", także Maryla Rodo· 
wicz.. ale to za mało ... 

- Na Festiwalu w Sopocie w roku u· 
biegłJ'lll śpiewała Pani polską piosenkę 

rockową „Polka-idolka", dlaczego akurat 
. łę"? 

Były d wie p rzyczyny. Pieri·· 
sza to taka, że miałam numer tele· 
fonu Katarzyny Gaertner, do które} 
zadzwonilam przed festh\;alem i po­
p.rosiłam o pomoc. Za kilka dni 
przysłała mi ona kasetę ze swoimi 
najrnmvszymi komp.ozycjami, wśród 
nieb była ro.in. _. „Po~ka-idolka"„ 
Piosenka spo:dobala mi się i paso· 
wala do mojego temperamentu. Mo-

A~or 
spoź»w 
chętnie3 
do rowu 
1 ludz 
dino de 
i. Mek 
aunt 
burzeni 
:a, któ 
Bill go 
pewneg~ 

ludzki 
1&e:eśni 
A..'lelcó~ 
niemo w 
Aztec 

Uiielką 
P111iskic 

-Z PÓŁNOCY ·~,. 
kariery śpiewałam tylko w Est<>- ja wersja różniła się trochę od:; ~ 
nii. teraz koncertuje we wszystkich skiej. ale każdy artys~ maś ~~w•· O 
republikach Związku Radzieckiego. do intep;retacjL do takiego pi 
$pie-Wam różne piosenki, ale naj- nia, jak sam czuje. 

1 k · wa tnie! 
bardziej ubie ro:e a. - A Jaka Jest Anne veski prY 

- A jaki Jest estoński rock'? 

- Ro.ck w Związku Radzieckim 
jest bardzo papularny. W Estonii 
mamy wiele dobrych zesPołów gra­
jących roeka, np.: „Kruiz." „Kruk". 
„Ariel", „Rock Atelier". A sam rock 
jest trochę inny niż te-n. który zna­
my z płyt zachodnich. Podobnie jak 
oolrSJki - nasz. rOOlc ma S'W{)je obli-
cze. 

. · so· 
- Taka, jaką pan w1<l:-1· wYmi. 

ka blondynka z niebieskimi do<:~ch. 
Lubie śpiewać i robić na ru iier· 
Mogłabym nic nie robić ty.l!f? gra· 
gać. dziergać i dziergać. K1• Y~ala!ll 
łam ·W tenisa stołowego i nu nie 
nawet dobre wyniki. ale nah ~hwi· 
mam teraz czasu. W woLnYC . aera­
lach uprawia.m gi.mnastyke_~. na 
bic, i - oczywiśde - ~vuie ktb· 
drutach. Mam wspaniałą .c0~~cerlY 

- A co Pant sądzi o polskiej muzyce rą zabieram na wszystkie ·e0nak· 
młodzieżowej? i wyjazdy. Nie chciałabym 1 

- Bard-z.o mi się podoba. Poz.na­
łam polski rock do.piero w S<>Po­
cie. gdzie u~zekł mnie zespół „Kom­
bi". Wasza muzyka jest utrzymana 
w pewnej manierze, którą tylko wy 
możecie stw-0rzyć i z.rozumi~. Do 
Estonii przyjeżdża niewiele z.espo­
łów z Pol.ski, dlatego moja wiedza 
o wasze.i muzyce jest skromna. Był 

aby została piosenkarką. c,,. J pra 1· 

- Czego życzy~ Pani w dalsze piO· 
- Dużo ładnych i dobrych 

k rie' 
s~eA ·-nie ma Ich Pant w repertua .. 

• , p0w1· 
- Mam, ale każdy duenz piek' 

nien prz.ynosić nowe i cora priede 
niejsz.e. Tego chciałabY·In ' 
wszystkim. 

p eu.·1 
ŚW i 

ieta!o 
Tumc~a 
Piorun 

itQlki. 
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N dawnej prasy czar 
U LUDOŻERCY SĄ DOBRODUSZI!vl 

Uczony australijski, dr Donald Thomson, który odbyl nt-edawno padró~ _ (I) naukową do niezbadanych puszcz australijs1deh, przebywal przez .dl'lJ:g i 
czas w§16d ludo:=erów i łowców głów, uchod::qcych dotychczas za na3dzik­
sze ludy. 

-- Twierdzi on , że są to ludzie dobroduszni, uczciwi, o prymitywnej, lecz 
• r-1 szlachetnej kulturze. Do bialych zbliżają się bardzo życzliwie i obdarzają 

ich pelnym zaufaniem. Spożywają mięso ludzkie tylko podc:zas re~igijnyc~ 
ceremonij, związanych z bitwami z nieprzyjacielski emi szczepami, w te3 
nadziei, ze nabędą szlachetnych zalet zjedzonych przeciwników. 

(Nr 10 z 12 IV 1936 r.) 

NIEZWYKŁY ŚLUB 

- był się z nicz,vykłą pomp~ i przepychem. Para młoda była ubrana w dro­
•ocenne szaty. Gdy zdumieni Europejczycy przez dłuższy czas nic mogli 
się zorient&wać, kto wchodzi w związek małżeński, tajemniea wyjaśniła 
się. Narzeczonymi były„. dwie małpy. Kapłan oświadczył zebranym, ie I miał jasnowidzenie, jakoby bog-O\Vie wyrazili swoje życzenie, aby taki N i •ś•lu•b„s.ię„o•d•b•y•ł•.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„(N.~„2•5•z„2•1•V•I•l•9•S6„r•.) 

kanibale· elektroniczne kajdanki 
D robnj przestępcy ze stanu No­

wy Meksyk będą mogli od8ia­
dy\vać kart: we własnym mieszka­
niu. P rzy i>'kazji staną się egzam1-
natoranu nowego modelu elcktro­
nicznyt!b kajdanków. „Bransoletki" 
te, WYI)o.sażon.e w elektroniczny 
~znjnik, będą przekazywać kompu­
ter-0wl infor macje -0 Tucha.ch ,1za­
trzymanego"~ zaś k-0mputer '1.·ypo­
sa~ony we w.szy.stk.:e dane, doty­
czące r ozklarlu rl111 i t~adycyjnych 
tras wlęźniów, zasygnaliz.uje ich 
każdy wybryk. Natom:ast gdyby 

zapragnęli 1.1wolnić się od swego 
elektronicznego stróża, który będzie 
i<:h koo2towal 70 dolarów mie­
sięcznie, diwlękowy sygnał auto­
matycznie ostrzeże policjantów~ o.; 
barczonych kantrGlą ich dobrego 
sprawowania na nadzorowanej wol­
nośt:i. 

Aż do podboju Meksyku przez 
Corte::a - A ztecy regularnie 

łJJOŻJ/wali mięso swych ofiar; naj­
mętniej na ostro, z sosem pomi­
iorowum i papryką (podobno mi.ę-
1 ludzkie jest mdle). Brat Bernar­
dino de Sahagun, kronikarz podbo­
Jn Meksyku, za bezpośrednią prz:y­
czunf masakry Azteków uznał o­
burzenie ;ednego z ofice rów Korte­
za, któru dowiedział się. o uracze­
aiu go na uczcie, wydanej przez 
pewnego dygnttar:::a azteckiego_,_ 
ludzkim mięsem. Sam !{ortez już 
1.tc:eśniej 1iatraf il p1·zy1jadkiem na 
A.'ielców, spożywających pi eczone 
niemowlę z kukurydzą. 
.Aztecy stos owal i ,;ubój" lud z.i na 

wielką skalę. Na podstawie hisz­
pa1is1'ich sprawo:dań z i?...taugu.rac; i 

w ielkie j p iramidy w Te.nochtitlan 
w 1487 roku., z któTych wynik a, ee 
ekipa katów p rzez pięć dni i nocy 
bez przerwy ścinala czter11 szeregi 
więźniów, zakładając, ~e na ścię­
cie jed.nej osoby trzeba ok olo ~ mi­
nitt, historyk Sherbourne Coo1t ob„ 
liczyl llczhę- ofiar na ponad H '10tJ. 

Ale kanibalizm n ie by? wyna-
la.zldem A zte7ców. \Vcześniej itpra." 
wiali go Toltecy i Majowie. Dla­
c::;ego? Wedlug a.nt-ropologa Denni­
sa Pulestona powodem byla nad­
m ietna populacja, zważywszy tia 
poziom r olnictwa, które cJw:raktery­
: owal prymi tywizm system6io na­
wadniających, u.prawu monokultU­
rowe, brak zwiel'zyny dzikiej i ho­
dowli. 

rekordy I 
łomżyńskie i 

Superkaszanka I 
z wymyślnym nadzieniem, E 

„emitowana" przez masarnię i 
. PSS „Społem" w Łomży 5 

w dniu 29 IV br. i 

zapach p1yly I 
Płyty wytwórni „Aromat Disc", I 

· które pojawiły się w sprzeda- 5 
iy rw wielu krajach Europy Za~ $ 

P 
chodniej, wywołały zaskoczenie na.- : 

~~!1~ kobieta nav.:źnęla sobie wet wśród wytrawnych mcloma- a 
ze.o umyte u.;Łosy na w alk i nów. i a ich kopertach znajdują = 

~.~lalou:e i polożyla się do ló.:ka. się dodatkowe napisy. 1 a jednych-!. : 
~mc~ase „tTcutralna.". na innych .. Zapach ! 
. • m ro:-s:alala się bul'.:a. la u świerkowego", ,,Dym z oguis- li 

Piorun cl 
~ u. e1':11i w dom i .. . ro :gr :a~ ka.", „Powietrze gorskie". „Fala 

Giki. Kobiec ie nic spacn ani jeden. m.or ka" itd. Rzecz w tym, że pod- a 
'~los ' l czas odt\Yarzania płyty wydzielają. a 
~!k ~ g Ott·y, ale oka:alo się, że zapach, zgoduy z uapi em ua ko- i 

•Q!a be~plat nie .:na kom itq t.ncalą • 
~ttlację . percie. Firma na razie trzyma w ! 
...., tajemnicy metodę ich wytwarzania. ! .... --.... „„l!l!J„„„„„„rdlllml„IS3llll:lila:l„„1!11„r:llllllm„ ... „ ... 1111„ ... 111111„·: i&c*E 

TANIE DANIE 

• • . P1erog1 
Zółly serem 

ci~ st . 
~ dkp 0· 40 dkg mąki, 1 ja.jko; rars1: 
dk " 0\treg · · 

g bittk· 0 zolt ego sera, 1 j ,1jko, 1,:; 
r I tart . 1'lrusik· CJ, 4 dkg ma!'.la, u atka 

l, 

Ser ze trzeć na tar<'C. zmie<;zac z tartą a 
hulką. jajkielll. posiek:mą natka pjc- : 

lru::.zki. Prz~ rząd1,ić ciasto na pit'rogi : a 
' . 

mąkę rozmieszać z jajkiem i \\odą. do- : 
- . 

kładu ie "yrobić. Cia to rOZ\\ alkownc. i 
\4,) kra\\ać krążki, nal<ladać farsz i for-1 
mować pierogi. GotO\\UĆ " e \\rzącej, o-

olonej "odzie około 10 minut. Ugoto- • 

J " ł . l • \\ ane '' y UlOW,lć na ogrz:u1} po m1se c : 

e Pocla\\J.Ć polane nrnsl<'m. 

1 2 .,, r.. - ,_'4 
~ 

9 
16 9 . ra 

32 
~ 12 -· 

I 

13 14 15 ~ ~ 

.....-- 19 
- -

21 
8 I -· -

2 -

23 13 35 -

I 25 

:ca '1)9 
• 20 30 

~34 . 
-

35 
-
~ - r , I 

25 
.:I 

-
3q 

29 

4 

1g 

10 ' 
-

- 17 
-

Nowe kajdankJ p rzeznaczone są 
zwłaszcza dla osób winny.eh j)O­

pe.lznienia przest~tw Do.d wplywem 
alkaholu. Pilwinny one zniechędć 
„użytkowników" do wych{)dz.enia z 
domu i O<h,r iedZania ba!"ów. 

5 6 
14 

7 8 
! 

. 26 
-.- JJ 

10 22 . 13 4 -

I 

I 16 77 18 
5 

20 
3J - :!J 

22 3 

~ I -~ 
~ -~~ 24 - 7 

?6 t) 
f 7 "1 l 34 

- - 31 32 '.?j 
t ,, 

-
fi • I I 

J J 

1ć· 
. ::a 

I 23 "2 - „ „ 
--1 

39 
--. -...... 

Po rozwiąz:iniu krzyżó,,ki liter · z kratek ponumero,\an,·ch " pra\\ym doln)ln 
rogu, u ta"·ione od 1 do 3:J. ut\\ orzą dodalko'' e haslo. · 
PO~I 0:\10 : 1) p~ec; 1·uyśli\\~ki. G) ukrahi lei taniec ludow~, 9) aktor gr:ijący jakąś 

pos1 ~1('. 10) okn cie głowy „z antenką", 11) w dawnej Polsce członek rady miej­
skiej, 12) stolica jednego z państw socj alisiyc7u) cb, 13) fiaslrn w zalotach. 16) trzc­

żona _lub. nie s ltzeżona nad wodą, 19) o bracaj, 21) chil1ski siatek żaglo" y, 22) 
śre c1niow1 ec ·m) "ęclrowny a lctor, sztukmi trz, 23) imię :le(1 kic . 24) wska76" la, 2:J) 
czc:ść ieczna zabli, 28) :landarm turecki, 31) aktor ki all"} but, 3ł) coś z "yrobó'' 
poclroho" ~ cb, 3:J) ptak z rodziny łnszczaków, 3G) znany aklor polski, Ji) k.u lofel, 
38) jezioro we \'YSCh •• ~ fr) ce, 3!1) klamra spinająca spc:kane mury. 

PIONOWO: 1) Pl"Z) nc:ta, 2) prymitywne 11arzc:dzic do mielenia 7.iarna, 31 j<idna z 
n.ldball~ ckich npu\Jlik radzi<'ckl"11, 4) stos slom'v, siana, 5) ~l~ nna hisz\Jathl,a ilo­

ta wojenna, 6) rodzaj bi('z:l 'i) du:la kromka chleba, · 8) oplacouc okl.iski Hl ro­
dzaj \\ąskiego . tapczana. 1:3) lampart, li) pai1 h\O airykanskic, 18) czc:ść ~1"7.l'\\oclu 
pokarmO\H'~o. l!l) kurtka d·ł ol<cjska, 20) barka, g<ilar, 26) imi~ męskie, :!i) mi.\ to 

i port_ '~ llif;7,panii ~ad "\forzem · ródziemnym, 28) bli:tsz) lu l> d;i l.-7.) hr<' \\lty, 29) 
wglc:1>1en1e w fasadz ie bud)uku, 30) wada produktu, \\~robu, 31) ut\\ór C.orkiego, 
32) po dl 11:i.11 )' ow9c roślin mol:\ lko\\ at> eh, 33) <Jjczyzna nezjocla. (n c 1 > 

W ' ród Cz}telników, którzy w terminie 10-dulo'\~m naclcslą pr ;\\\icllo\\t' 1 oz \\i:\­
zanic (t} lko hasło), rozlosujemy cztery 7cstawy kosmetyczne dl.\ p rn i pan o\\ (llo 

8SO i 870 zl). ufundo\\ ane przez WOJEWODZK \ KO'.\IF.N Dl '5'l R \7'\ PO:i \ H, t ll 
w Lomży z funduszy pr<:'wenc) jn~ eh PZU. ' 

,„ 



.I 

., 

( . 

( , 

• 

I 

14 
KONTAKTY 
1985-05-19 

••• s 
O ha.ndlu wieJ-

• • skim zatZwyc.zaj 
mówi się z przy­
mrużeniem oka. 
Gorsze zaopatrze­
nie, niższa jakość 
towarów - właś­
ciwie nikogo nie 
dziwią. Ale meto­
dy działalności 

kolneńskiego Zakładu Gospodarcze­
go WZSR-u przeczą tym obiegowym 
poglądom. Przestało być wstydliwe 
zajmowanie się przez to samo przed­
siębiorstwo handiowe wieloma nie 
związanymi ze sobą branżami to­
warowym.i, a nawet organizowaniem 
własnej prr-odukcji i usług. Zakład 
Gosp:odarczy prowadzi hurtową 
sprzedaż artykułów spożywczych o­
raz zao·patrzenie w artykuły tech­
niczne firm handlowych. Oprócz te­
go myśli siq tu o rozbudowie mie­
szalni pas.z i założonego niedawno 
zakładu krawieckiego. Rozrzut za­
interesowań szeroki, ale takd:e są 
potrzeby, mówią w zakładzie. Nie 
la~a osiągnięciem jest dochód osią­
gru.ęty przez Zakład w branży spo­
żywczej, który za pierwszy kwairtał 
br. wyniósł 27 mln złotych. Nie ma 
w zakładzie branż mniej czy bar­
dziej w~żnych, jednakowo liczą się 
wszystkie; pod _ warmµdem, że nie 
będzie reklamacji, rosła będzie wiel­
lmść sprzedaży, Takie są też r)o:d­
stawowe za~ady regularni.nu współ­
zawodni ctwa między branżami, któ­
re zako11:czyły sią w grudniu orz.:v- · 

Zamieściliśmy 
dziękczynny list 
mieszkańc6w . mia­
sta, kt6r~rch ucie­
szyło zamknięcie 

szczuczyńskl~j ma­
s;trni i_ skierowanie 
rło miejscowr-cb skle­
pó.w dostaw z Za- · 
kład6w Mięsnych w 

Ełku. Z drn~iej strony brak ·przetwórni 
l'l~ midscu, to do.datkowe koszty tra.n­
·sportu wpły\vaj~ce później na ceny 
mięsa 1 wędlin. 

STANISŁAW BORAWSKI, · pre­
zes Gminnej Spółdzielni w Szczuczy­
me: - To nie ·prześada, ale jakość 
wędiiri zależy od pr.zeprowadzenia 

ro z e 
KOLNO 
znaniem 100 tys. złotych dla naj­
aktywniejszych. 

Nie tylko. z wdzięczności za to 
że zakładowi przynano 30 tys. do~ 
larów na zakup części do wózków 
a:k.uinulatoil'owych i 1,5 tys. na czę­
ści do maszyn krawieckich oraz na 
zakupy koncentratów spożywcŻych, 
w zakładme myśli się o eksporcie. 
Właśnie trwają rozmowy z przed­
stawicielami firm handlowych z Lit­
wy, w czasie których zakład wy­
stąpił z ofertą wy.produkowania w 
ciągu roku 250 tys. koszul. Co za­
prr-op.onują sąsJedz.d, na razie nie 
wiadomo. ale na pewno pXzedstawi­
ciele zakładu zechcą sprowadzić de­
ficyfowe u nas artykuły. 

W zakładzie myślą nie t ylko o 
rynkach za.grainicznych. Chodzi o to, 
aby mieszkańcy sześciu obsługiwa­
nych gmin nie mielii powodów do 
narzekań. Dlatego też zaopatrzenfow­
cy jeżdżą nie tylko do hurtowni w 
Łomży. Być może trzeba będzie roz­
budować dział zaopa.tr.zenia tak, aby 
p;rzedsta\viciele zakładu docieralli. do 
producen ta. 

Niestety, by\va i tak, że tawar jest 
w magazynie, ale nae wiedzą o tym 
kierownicy sklep&W. Toteż od 1 
stycznia br. zatrudniony został pra­
cownik, którego jedynym zadaniem 
jest objaro sklepów i lustracja, ja- . 
kie towary - zamiast przyciągać 
oko ldientów · - zalegają w maga­
zynie. 

SZCZUCZYll 
remontu masami.. 'frzeba go wy­
konać, jeśli ma ona w ogóle fun­
kcjonować. Gdy remont wykonamy 

- sami. kosżt cie · przekroczy 8 mln 
złotych, firma· budowlana weźmie 
co najmniej 12. Takiej sumy · me 
posiadamy i ·nie ma chętnych, · Qby · 
ją nam . dać. Mozna pożyczyć, ale 
masarnia na siebie nie zarobi. Przy 
tak małym 'uboju, jaki był p:rowa- · 
dzony przed jej zamlmięciem, defi­
cyt · sięga rocznie miliona złotych. 
Wi~cej kosztowała obsługa niż watr-

. tość produkcji. W tej syttrcu!ji · wy­
dzierżawiliśmy m·asa.rndę „Drobiarzo­
wi" do .usługowego uboju drobiu. 

~~~~~~~~~~~e!!S~~~·~ .· ~RAl·E·wo·-·· ·. Turystyka staje 
sJ~ pr_zrje~i;i~ś~~~ ~­
litarną. Chociaż t• 
w~tplh\·a elita, na 
wycieczki i wczasy 
i'lar;raniczne wyJe~­
łli~j:o\ z zasady . han­
dlarze i wzbor;aceni 
za oceanem ~ast­

arbaite.rzy.- Zawiodła 

/ też ostatnia akcja 
sprzedaży skierowań w zakładach pra­
cy, ~dzie ze względu na ceny prakty­
cznie nie było zgłoszeń. Czy czasy ta­
niej turystyki min~ły b~powrotnie? 

BARBARA OMELON, sekretarz 
Zarządu PTTK w Grajewie: - Nie 
zawsze jeżdżą handiarze. Na przy­
kład nauczyciele z Wąsosza zastrze­
gli, że nie interesuje- i:ch han del, 
chcą zwiedzać. Była wycieczka z 
mleczarni: wiem, że ko;:zystając ze 
swoich branżowych znajomości, 
zwiedzali węgierskie zakłady mle­
czairskie. Nie .są to wycieczki dro­
gie. J eszcze w ubiegłym roku wcza­
sy namiotowe w Bułgarii kosztowa­
ły 11 OOO złotych; nie mogę porów­
raać z cenami tegorocznymi, gdyż 

W .YPISY z 
e 'V maj.:1 19-13 r. żandarmi nie­

mieccy rozstrzelali w Grannem 3-
-osobową rodzinę: ojca, matkę i 14-
-lctnie dziecko, pod€'jrzanych o dzia-
łalność podziemną. Zwłoki hitlerow­
cy wrzucili do podpalonego budyn­
ku. Resztki zwęglonych ciał zako­
pano w lesie. \V 1944 r. zwłoki eks­
humowano i pocho\Yano na miejsco­
wym cmentarzu. 
e 16 V 1945 r. rozpoczął urzędo­

wanie nowy wojewoda białostocki 
- Stef an Dybowski, członek Stron­
nictwa Ludowego. Sprawujący do­
tychczas ten urząd Jerzy Sztachel­
ski powołany został na stanowisko 
minis tra aprowizacji. 

eV 1960 r. w Białobrzegach za­
kończono budowę pierwszej w woj. 
białostockim szkoły - tysiąclatki. 
Nadano jej imię gen. Ignacego- Pr4- · 
dzyńskiego. e 17 V 1970 r. w Szkole Podsta-

rµe dotarły jes_zcz~ oferty. za skie­
rowanie dó krajów kapitalistycznych 
trzeba płacić dolara~ ale 19 do­
larów na wyjazd do Grecj~. to me 

· jest ~~·'Miele. - Za- 44 dolary i kil­
ka tysięcy złotych · można mieszkać 
w komfortowo wyposażonej przy­
czepie kempingowej. Najta•niej było­

. by, gdybym wysłała do „Sioturu„ 
telex z prośbą o rezerwację miejsc 
na kempi ngu, ale m y nie mamy u-
prawnieł1 do prowadzenia takiich 
transakcji. Może Zarząd Okręgu 
Gdaf1skiego, do którego należymy, 
albo Biwro Turystyki Zagranicznej 
PTTK? 
Sprzedaż miejsc na wczasy zagra­

niczne to tylko mQII'girnes dzia­
łalności. P rzede wszystkim in­
teresu je nas turystyka krajowa, a 
prawdziiwy turysta powinien wybrać 
się na orga~1izowany przez nas, w 
dniach 17-19 maja, sejmik bie­
brzański, w czasie którego można 
będzie się wiele dowiedzieć o uni­
kalnej w skali em:-opejskiej faunie 

i florze nadbiebrzańskiej . 

HISTORII 
wowej w lViźnie ohvarta została Iz­
ba Pamięci Narodowej, poświęcona 
obrońcom odcinka „ Wizna" z wrześ­
nia 1939 r. e 20 V 1972 r. do eksploatacji 
przekazano Kombinat Łąkarski 
„Wizna". Prace melioracyjne nie­
zbędne do uruchomienia obiektu 
trwały 13 lat. Wybudowano 100 ki­
lometrów dróg oraz ponad 600 ki­
lometrów rowów odwadniajaco-na-
wadniających. -e W dniach 19-20 V 1973 r. w 
Ciechanowcu odbyła się dwudniowa 
sesja naukowa poświęcona polskie­
mu uczonemu, współpracownikowi 
Komisji Edukacji Narodowej 
Krzysztofowi Klukowi. · e W dniach 18:--19V1974 r. w 
Wiźnie odbyły się doroczne obcho-dy 
Dnia ~ultury Wsi Polskiej, zorga­
nizowane przez Zarząd · Główny 
ZSMW· i redakcję tygodnika ,,No­
wa Wieś" • . 

Każdy obywatel ma kontakt z 
urzędami państwowymi i dla tego 
niezbędna mu jeśt elementarna wie­
dza o prawnych gwarancjach, kt&re 
pozwalają wpływać na ;przebieg i 
wyniki postępowaTIJia, gdyż tylko 
właściwe, i we właściwej fa~e. u­
czestnictwo obywatela może dać po­
żądany, końcowy wynik. 

Jeżeli zapada decyzja, z którą nie 
godz.d się strona, istnieje możliwość 
zakwestionowanńa jej, zarówno w 
administracyjnym toku instancji, 
jak i piI"zed Naczelnym Sądem Ad­
ministracyjnym. 

Orga1t1, prowadzący postępowanie 
rozstrzyga sprawę indywidualną (o­
bywatela) decyzją, doręcza ją z u­
zasadnieni·em treśd rozstrzyg.n:ię-cia. a 
także pouczenńean, w.y ·przysługuje 
stronie prawo 'Wnies-ieniia odwołania 
i do kogo, _pirawo wniesienia po­
wództwa do sądu powszechnego lub 
zaskarżenia do Naczelnego Sądu Ad­
m,inistracyjnego. 

Kwestie wynikające w tolku po­
stęPowania rozstrzygane są posta­
nowienliem. Każda sprawa admini­
stracyjna, rozpatrzona i rozstrzyg­
męta po raz pierwszy decyzją or­
garm administracji pa1l.stwowej, pod­
lega na żądanie strOl!ly ponownemu 
ro2'patrzeniu i ro.zstrzyg.niięciu przerL 
organ admini:stracj.i pailstwowej 
wyższego sto:pn ia. 

Terenowym organem admdn.istra-

cj,i pax'1stwowej wyższego stopnia w 
stosunku do naczelndka gminy, kie­
rowniika· '\Vydziału lub referatu u­
rzędu miasta. miasta i gminy, gmi­
ny (jako organu o właściwości szcze­
gólnej) jest właściwy w sprawie 
dyrektoc wy~alu u~du wojewódz­
lcięgo; nato1zjfast w stosunku do dy­
rektora wydziału urzędu woje­
wódzkiego jako ocgam.i dzialająreego 
w I ipstancji -. właśdwy w sprawie 
minist&. . . 
, Od de~yzji Podatko:wych, clotyczą­
cych l)iekt.órych 1)9daików, organem 
odwoławczym . jest irł:ba skarbo\"la 
bądź pcdatkowa komisja odwoław­
cza, dział~jąca przy organie admi­
nistracji oai1stwowej sto.r,:mfa woje­
_ wódzkiego. 

P<:miewż organ .prowadzący P<>­
stępowaltllie admiajs~acyjne nodej­
muje rozs.trzgndęcie w Postaci de­
cyzji i PoSta.nowJeń,' stąd też sa od­
~wiedn!io dwa roo:?;aje . śrQdków 
prawnych, a mianowicie o:dwo-lanie 
i zażalenie. , 
. p.dwoł!l~e . o~ d~cY.zji ąioże zło.:. _ 
zyć_ s~~t- p~z s~~egóło~egQ uż.ci­
~dnierua, ~~t~czy że ws~źe swo­
Je niezadowolenie z. rozstrzygnięcia. 
Tylko, w nielicznych p;"zypadkaeh -
~·magane jest uzasadnienie, łllP· 
Qdwołanie od decyzji organu po­
datkowego winno zawiierać zarzuty 
wobe-c decyzji, określać istotę i za­
kres żądania,. będącego przedmiotem 
oowołanta, ocaz wskazywać dowody 
uzasadniające to żądanie. 
Odwołanie wnosi się w terminie 

14: da1li od daty doręczenia względ­
nie ogłoszenia decyzji do właściwe­
go organu o.dwoławczego za· po­
średnictwem organu, któ.ry wydał 
decyzję. 

Podobne zasady postępowania o­
bowiązują stronę .przy wnoszeniu za­
żalenia na otrzymane postępowanie 
z jedną różruieą, a mianowicie: za~ 
żalende wnosi się w terminie 7 dni. 

Po otr.zymanliu OO\;vX>ła;nda - o ile 
zostało ono wniesione przez stronę 
w terminie - organ wyższego stop-

ni~ nie rozpatruje wyl!t~ie 
st1onowanych elementów zaw kwe. 
w odwełaniu. lecz ma oho ~Ych 
ponoWlilego ro~patrzenia całe _wiązek 
wy. Rozpozmaje więc spraw J spra. 
nistracy~ną tak, jak gdyby ~:d!Tli. 
ła ona Jeszcze rozstrzygnięta . by • 
decyzją. zadną 

Po wyczerpa•niu toku insian . 
postępcwaindu administrac ~li w 
możn~ ~ decyzję organu aaJ~y~ 
stracJ'l panstwowej wnieść skar lllim. 
Naczelnego Sądu Admtnistrac ~ę do 
ale tylko z powodu ruiezgoYdJnego, 
d „ z nośct 
ecyz~; z: pra.wem .. a·dne inne 

~e.cyzJ1 nie uzasadniają zaskarfe~y 
JeJ do są.du administrac · enia 
S~argę do Naczelnego Sądu YA~eg?· 
nastracyjnego strona wnosi za mi„ 
średnictwem organu, który Po· 
de:cJ'.'zję w o~tatniej instancji, :1<la! 
m1rue 30 dm od daty doręczeni er. 
ogło~ze~ia decyzji podlegające~ lub 
skarzemu. l za. 
Może również zdarzyć się tak . 

w ustalonym przepfaami prawa ' ze 
minie organ administracji państter. 
wej nde wydał decyzji w post wo. 
waniu w I iinstaneji lub w Post::· 
waniu odwoławczym, wtedy obyW • 
U:lowi µrzysługuje prawo wniesi~ 
m~ .skargi . do Naczelnego Sądu Ad. 
ll11JI1lSlt'racyJnego, p0 uprzednim zło 
żeniu zażalenia do organu wyższ • 
stopnia. Będ~e to skru.·ga na b ~~ 

po 
decyzji 

c z..y n n o ś ć i tę wnosi się także 
J>Oprzez -0rga!1,: który był zobowiąza. 
ny do wydama decyzji w II in· 
stancji. . . 

Jeśli decyzja ofganu I instancji sta. 
la się ostateczna wskutek wstrzyma. 

„ nia. S<ic; s~r o:<f wmesienfa odwo· 
ła.ma, to . zaslćarże~e jej przez stro· 
nę jest nieduszczalne. 

~1efot6re sf)ośród roz.5ti'zygnięć 
organów admnistracji państwoej 
mogą podlegać na wniosek strony 
roz~~aniu przez ocgany sądowe, 
a nie przez NaczeLny Sąd Admini· 
st.racyj ny • . 
~ tyri'>: zakresie warto zasygnali· 

z<>Wać następujące przypadki: 
• .Przykładowo zaistnieje wtr?.e· 

ba _umewa.żnienia IUb s,prostowania 
aktu. stanu cywilneg<>. W takim 
~ypadku powódi;two do sądu IX>-

. wszechnego moie wnieść - strona, 
rir(>kuia.t:or oraz organ administracji 
państwowej spra'W'Ujący nadzór nad 
ui-zędem stanu cywilnego, który 
sporządził ·akt. Je~ to. postępowa.nie 
nieprocesowe. 

• Innym przykładem mogą być 
decyzje " ustalające odszkodowama 
bądź ro~anlczenia gruntów po· 
Io.·ytych wodami powierzchniowYllli 
z grt1111rtami przyległymi do tych 
wód. Powództwo to wnosi się do są· 
du Powszechnego w terminie 30 dni 
od daty doręcZenia decyzji stronie. 

• Kolejnym- przykładem są od· 
wołanda od orzeczeń rad nadzot· 
czych oddziałów ZUS, decyiji .ko­
misji lekm-skieh do spraw mwahd~: 
twa i zatrudnienia, a takie decyzJI 
Biura Rent Zagrankznych ZUS, 
które rozporznawa;ne są przeil okrę· 
gowe sądy pracy i ubiezpieczeń spo· 
łecznych. 

Mgr WANDA ORŁOWSKA 
dyrektor Wydziału Prawnego 
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Z MARGINESU 
I~ud l?ik. yif. idqcy_ lqkami od ulicy 

Poznanskrn3 w Łom:::y w kierunku ws-i 
Ochtynowo zostal zaatakowany z tylu. 
Po odzyskaniu przytomności stwierdzil 
że jest tylko w spodenkach t k oszuii: 
Nap~stnik zabrał spodnie, lwrtkę, sfoar­
pet1'i i buty Qraz port/ el z 5 500 zł. • N ~uc:zy~ie_l wychowania fizycznego z 
:omzynski~3 Szkoły Podstawowej nr 8 
.,,ostal pobity przez 4 mężczyzn w czasie 
prowadzenia tekcj-i w parku przy ul. 
Wojska PoLskiego. Przypadkowa pub­
lika gapila się spo1~ojnie. 

• Prokurator Rejonowy w Łomży tym-
czasowo aresztował kierownil"a magazy. 
nu materiałów budowlanych w Przed­
siębi?rstwie Przemysiu gpożywczego 
pode3rzanego o zagarnięcie w marcu 
br. 1100 sztuk betonu komórkowego 
wartości nie mniej szej niż 110 tys. zl . • Byla łomżyńska pielęgniarfoa nie pr6ż-
nowala ' po przejściu na zasiużony od­
poczynek, a do renty poc:::ęla dorabiać 
handlując wódką. 

• W itold P. z Wysokiego Mazowieckie-
go, m~żczyzna w sue wieku, żyi dość 
komfortowo: nie pracowal, a jadl. Ba, 

nawet nieźle pop1jal. Gdy skończylo ~~ 
się kieszonkowe, wynosii z domu r~ "18 
nadające się do upłynnienia, I 

0 
zon· 

Lat znęcal się nad żoną i inny!11't czsuje 
T~ami rodztny. w końcu zaint~edll· 
się nim zapewne wymiar spra . bO· 
wo.fol. Już dawnł Polacy powladat~tórO 
wiem, iż nie gryzie stę ręki, 
jeść daje. 

• pGR·U 
Tomasz s. ze S7'6rca skradt z . o. 

Pobikry 71 bert slomy, AndrzeJ 0 no 
zagarnql 865 Li trów oteju napęddowe&s1ug 
szkodę W ojewódzkiego ZakŁa t1 
Rolniczych. 

• dzf1111ego 
Z budowy domku jednoro ź zgl• 

przy ulicy Jak,uba Wa gi w Ł011'1 yry111· 
nęla betoniarfoa wartości 200 W1

5
;1e ros· 

czasem prywatne firmy budotV a 
ną jak grzyby po deszczu. 

~ . 
K ielecki rolnik dorabtajqcyłĆ 

handlarz koni usiiowal prz<?k'ILP !(on· 
żyńskiego funkcjonariusza, . fet11teru:e· 
kretnie - oplactć prośbę o n ft!O. ~ 
niowanie m iejscowej jednostki ·yńsldel 
tym, że k uptt on na Ziemi io~te nic 
cztery konie. Końmi już pe też ;est 
zahqndlu.je, ale Łapówkarstwo 
karalne. 
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sprintem · prżez boiska. 
1 a Narew - Ude„ f'OZgrywek 

onrol~;~owej, stracUa punkt w Ra­
klll511 ° młsujqc zaiedwie z Błękitnymt 
c1qżU, '':tatszvm ctqgu nte wtedzte stę 
J:l. W ŁKS-u, któf'e przegra~y na 
rezertl)011l boisku z jedenastkq z Gowo­
wiosn~2 cenne dwa punl,ty :zdobyła 
rotOO 0·5~eptetowo pokonujqc 2:0 pilka-
5p11rta kOla Wysokie zwycięstwo 5:2 nad 
rZ1J so óechan6w odniosla oitmpta 
14azot1~~ natomiast W armia Grajewo 
zambr l 'w Makouńe l:2, o Grom Czer­
przegr~~r wygrai z PlońsJCtem 3:2. W o­
tDOll!l meczu tej ł'undy ZW AR Prza­
statnim emisowat z Ostrovtq 2:2. 
sn!JSZ zr 

* 
klasie wojew6dz1dej padly r ozstrzyg_ 

VI . Ziemomt - Unia 2:2, Ruch 
111ęcl11. smolnilci 7: 3. 

* / 
dycyjnq wojs1cowq groch6W1(q za-

rra stę - rozegrane s maja br. w 
Borze z okazjł 40 f'Ocznicy 

imprezy kulluralne 
W jewódzki Dom Kultury w Łomży: 
:1.unowanie konkursu plastycznego 

p0 ,Rodziny maluaące" - 20 V, goctz, 
P~óo! konfrontacje szkolnych zespołów 
1 e~znych - 18 V, godz. 11.00. 
18~ejski Dom Kultury :- Dom Sro~o­
wisk '.l'\vórczychfi~~ 1 1:~mzy:t „di~arra~J~ i awrgia w e - s u urn w1e-
t1r3mo !llmie (w programie: ~ykł~d _Li­
~Y Orlikowskiej oraz . projekcJa filmo_w) 

17 v godz. 12.00; kiermasz płyt, ks1ą­
tek i ~bawek dla dzieci oraz projekcja 
tiJIDOW dla dtieci („Stałe Zajęcie") -
19 v, godz. 13.00;„ kurs tańca to·warzy-
sJtlego - 19 V, godz. 18.op. .„ 

Klub-Galeria _ .iPod ArkadalD.1 w 
i.omżr: giełda kolekc-jonera - 18 V, 
godz. li.OO. ._ 
rańslwowa Szkoła Muzyczna w Łom­

tr koncert muzyki współczesnej (aula) 
_'zo '!/, godz. 1'7.00 i 19.00. _ _ 
Młej~ko-Gmi~Y Dom ~ultury w Za~­

browie: 11Romanse 1 ballady Adama Mi~­
ki~icza" - monodram w wykonaniu 
Ireny J un - 20 V, godz. 16.30; spotka­
nie z portrecistą 1 grafikiem Adamem 
sokołowskim - 19 V, godz. 13.30; kon­
kurs recytatorski dla najmłodszych „O 
nagrodę Misia Wierszownisia" · - l!l V, 
godz. 11.00. . 

Gminny Ośrodek Kultury w JJogu.t~ch: 
konkurs ph. „Film polski w 4-0-Ieclu" 
- 17 V, godz. 15;UO; wieczór p$święco­
ny Marii Dąbrowskie~ - 18 . v. · godz. 
IS.OO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kof-

zwycięstwa nad fa8zyzmem - zawotiy 
strzeieckte. klubów of ie er ów rezerwy 
LOK, to których startowało 18 cztero­
osobowych ctru~yn. 

W trójboju zwyciężył Kaztmierz Stan. 
1dewtcz 2 Gf'ojewa J>T:Zed Janem Ho­
iownłq ł Janem 01tońs1dm - obaj z 
Łomży. Najiepszym Btr2elcem okazal się 
Andrzej Kuczyt\Bl'ł z Gratewa, który 
WYPTZedztł kazimierza Stankiewicza i 
Jana Okońsktego. W klasyftkacjt druŻ1J. 
nowej wygrał K OR LOK Grajewo p-rzed 
KOR LOI{ UW Łomta ' KOR LOK OSM 
Grajewo. 

18 zespol6w dziewcząt t chtopców ze 
sz1~6l podstawowych ł 10 ze sz1tól śred­
nich ~tanęło do wojewódzkiego finału 
zawodow „Sprawni jak żolnterze„. 
Wśród sz1t6l podstawowych najlepsze o. 
kazaly B'Łę drużyny: dztewczqt z SP 4 
Grajewo t chlopców z SP 3 Zambrów, 
a WM6d szkól średnich wygrały dziew­
częta t chlopcy 2 ZSR Marianowo. 

nie: „Mała księżniczka" - spektakl Bia­
łostockiego Teatru Lalek - 16 V, godz. 
11.00 1 13.00; konkurs tańca disco - 18 v 
godz. 1'7.00; 0 Mojej Mamie" - dzie~ 
cięcy konkurs rysunkowy z cyklu „Na­
stępcy Matejki" - 21 V, godz. 17.00; 
„Jak się ubierać na różne okazje" -
spotkanie z cyklu „Problemy współcze­
snej mlodzieży" - 22 V, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieclciem: konkurs rysun­
ko.wy . dla dzieci ph. „Moja ulubiona 
książeczka" - 20 V, godz. 13.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej dzikich drużyn -
19 V - 2 VI, godz. 14.00; turniej bry. 
dżowy - 19 V, g odz. 14.00. 

Gmilllly Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: wieczór z bajką - 18 V, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: uroczystość z okazji 85-lecia OSP 
w Grajewie (stadion miejs}d) - 19 v. 
godz. 10.00; lll mistrzostwa w sporcie 
p-0żarniczym (stadion) - 19 V, godz. 
11.~0; przegląd piosenki harcerskiej (park 
miejski) - 19 V, godz. 17.00. . 
Zakładowy Dom Kultury „Relaks" w 

Zambrowie: spotkanie z psychologiem 
Janem Dołęgowsltlm z cyklu „Proble­
my współczesnej mlodZ\i.eży" - 18 V, 
godz. 17.00; wieczór bajek 1 baśni 
19 V, godz. 17.00; spotkanie Klubu se­
niora - 2i V, godz. 17.bO; · wieczór bry­
dżowy - 17 v, godz. is.oo. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: akademia z okazji Swięta 
Ludowego ~ 20 V, godz. 14.00; ca p­
strzyk strażacki - 19 v,- godz. 10.00. 

.- TV 
., . -

05.21 
lG ,maja 

16.30 uO mnie o t(>bie, o nas" oraz film „Na iewo od p'ingwi-nó\v". 1'7.30 "Inter­
studio", 17.55 _„Witryna" - kronika spółdzielczości. 118.05 ·„Patról". · 18.30 „Sonda". 
19.00 Oobranoc. Ul.10 Konto „M:". 19.30 Dziennik, 20.15 Teatr Sensacji: F. Durbridge 
- 110dwet". 22.20 Seans· filmowy Pegaza. * 
PROGRAM li .,- .., 

17.0u "Zyeie od _kuchni". 1'1.30 Teleturniej morsk i. 18.00 „Lekcja" - pro.gra m publ. 
lł.3u Program lokalny, . Hl.OO ,,Klub 'A." P ieclmiczlrn". HJ;30 Dziemuk. 20.15 „Sal-on 
muzyczny" . 20.55 „Partyzancka wieś Brenna" - film doku m. :u.ao Studio Sport 
- Zawody konne· w Iwnie. 21.55 „Pociąg" - Iilm polski. 
PIĄTEK 17 maja 
PROGRAM I . 

15.25 38 Wyścig Pokoju - VIII etap. 16.30 Dla . dzieci: ·„Majsterk lepk a". 1'7.30 P ro­
gram .Publicystyczny. 18.00 . „Bez próby". 19.00 Dobran <><:. 19.10 „Telc-gol" . ·19.30 
Dz1ennuc. 20".00 ,;Monitor Rządowy". 20.30 „p w oje pod p ara solem" - fi1m ZSRR. 
2l.2u Kronika Wyścigu Pokoju, 22.45 „Historia wielkiego konlt.urs u" (3), 
PROGRAM II 
17.00 uSledz.two w sprawie naiuki". l'l.30 „Muzyka po południu". 18.00 P05't scrip­

tum do ,,Autu" . 18.30 Program lokalny. 19.00 „ZIJliżenia" -· czyli to i owo o fil­
lllle, 19.3_0 Dziennik. - 20.00 .,Galerie świata", 20.30 „Taltie to były zabawy". 21.30 
g,,Bylo, rue minęło". 22.00 „ Wypadek" - film a ng. 23.40 ,,stan kry tyczny" - pr o-
ram publ. 

SOBOTA 18 maja 
PROGRAM I 
9

·!JU '!Sobótka" oraz film „Domek na prerii". 10.40 Teatr TV: A. Nowaczyński -
~W~~k1 Fryderyk", 12.55 Poradnik rolnig_zy. 13.25 'rV Koncert życzeń. 13.55 " Swiat 
rna ska"_. 14.30 ,,Militaria, obronność, iiowoczesność". 15.10 Spotkanie z J. Przy­
Cign~wsk1m, 1-5.30 T·rybuna Sejmowa. 16.!JO Losowanie Duże.go Lotka. lG . .16 38 Wyś­
Dob Okoju - IX etap. 17.30 „Królowa Bo.na" - serial polski, 18.25 „Pegaz". 19.00 
f ranoc. ie.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Albatros" -
~ franc. 21.30 „Czas" - magazyn publ. 22.05 Kronil{a Wyścigu Pok oju. 22.35 

P 
ram roz.ryWkowy. 23.10 Kino nocne: „Pieśń skazańca" - film USA. 

ROGRAM Il 
_13·3,~ Sobota w Dwójce, w niej m.in,: - „żyjąca planeta" - an~. serial . dokum. 
Dzi~Videoteka. -: Prz-ed fę~tiWa!em. - „Gorąca Lini~" - repo-rtaz t yg?dma. 19.30 
Utyc~~k {dla niesłyszących), 20.00 Wieczory moskiewskie •. 21.~ .,Tydz1e~ w po­
tlal Tv' 21.30 Jazz w studio: M.ikiofon i ekran. 22.15 „Krolow1e przeklęci" - se­

franc. 
NIEDZIELA 19 maja 
PROGRAM I 

St~·~ Teleranek oraz film „Ptrzemytnik". 10.35 „Wielkie rzeki świata" - franc. 
SeJml dokum. 11.30 „Siedem anten". 12.20 „Kraj za mia~tem". J.U.40 Nied~ela w 
• 'l'en ef (1). 12.45 TV Koncert 2yczeń. la.30 Maria Dąbrow.ska - wspomnierue. H.5-0 
iiuia'' antastyczny świat" - widowisko dla dzieci, l~.10 „Tam, gdzle rośnie wa­
.,l)'Art - „Ludzie 1 ryby". 16.00 Niedziela w Sejmie (2). 16.25 „Antena". l!l.00 
ta w a~nan i trzej musZkieterowie" - mm. 17.25 Eliminacje do Mistrzostw Swia­
~00 Piłce n<ńnej: GrecJa - Polska. 19.20 Niedziela w Sejmie (3). 19.30 Dziennil{, 
21.zs gKto Opłaca przewoźnika" -serial ang.-grecki. 20.50 Klub M.lędzyna.rodowy. 
PRocri;rtow~ nie dziela. 22.00 ,,Stuła 1 karabin" (a) - widowisko doltum. 

1010 M U 
Progra „Kto opłaca przewoźnika" - film dla niesłyszących. u.oo „Peryskop" -
Ptzed,~b W~jskowy. 11.30 Niedziela \V Dwójce. w niej m.ln.: - Lokalny program 
ang, se. or~y. - „Wielka gra" - teleturniej.~ Kino Familijne, - ,.Freud" -
!lał lmna1 b1ograf. 19.30 Dziennik (dla nieslyszących). 20.00 Studio Sport - Memo-
1.Sensacj F. Stamma. 20.50 „Zapamiętaj naj}Y..ażnieJsz!ł z dat" - widowisko. 21.40 
PoNJ e XX Wieku„ - R<YLkaz nr 13 . 22.15 „Saga rodu Palllserów" - serial ang. 
PllOG~~ZIAt.E& 20 maja 

1600 M I 
17.ao 

38 Wyścig Pokoju - x etap 17.00 Dla młodych widzów: „Zwierzyniec". 
~alda•~ i~lmotelti 40-lecia" - , Port..r.ety''. 18.05 TV Informator Wydawniczy. 18.20 
Il. FreI~k .oo Dobranoc. 19.10 „Echa stadionów". 19.30 Dziennik. 20.15 teatr F ak.tu: 
Poknju. - „Jałta 1945". 21.10 Program publicystyczny, 22.00 Kromka Wyści.gu 
P1toc 

17,05 lłĄl\I II 
0brazy kZacznijrny Od poniedziałku" 17.30 Tajemnice ~zeszłoścl". 18.00 „Kraj­
~ego, 19Ultury", lB.30 Program lokal~y. 19.oó' „A B C" - tełeturniej języka pol­
biegiern r~!~ Dziennik, 20.16 Spotkanie z Palestyną. 21.30 „Za kierownicą". 21.50 „z 
liroa~a " - serial aystralijski. 
~11.ocnAl\I !1 maja 
k lS.30 Dl l 
0Ju - i dzieci: „Kameleon". 16.55 Dla dziecl: „Michalki". 17.30 38 Wyścig Po­
~łowieka„1 etap. 18.30 „Mówm~ otwarcie". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego 
a dla re · 19.30 Dziennik. 20.1~ „Niewolnica Isaura" - serial brazylijski. 21.25 Spra­

~11.ocnĄ Portera. 22.25 Kronika Wyścigu Pokoju. 
17 M II 

llą ·OS Z 
nałace Ziees~ół ~dwokacki''. 17.30 „Sa-bun, znaczy nauczyciel" - rep. f ilm. 18.00 

ŚWieciern~l Obiecanej. 18.30 Program lokalny. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Mu.zyczny 
"-.... · .30 ,,Dom świętego Kazimierza" - film polski. 

SPOŁDZIELNIA PRACY WYROBÓW ZADA WKARSI{ICH 
„MIS" W ŁOMŻY 

Z A TR, U D N I 
kierownika zakładu nr 2 w Goniądzu. 

Bliższych informacji udziela Dział Osobowy Spółdzielni 
Pracy Wyrobów Zabawkarskich „Miś" w Łomży, ul. M. Bucz­
ka 15, tel. 54-42 lub 54-43. 

K-208-00 t 

'---------------------------------------·--------- ·· 
URZĄD WOJEWÓDZKI 

W ŁOMŻY 
WYDZIAŁ ZDROWIA 

I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

zatrudni 
inżyniera lub technika 

na stanowisko inspektora 
ds. inwestycji. 

Warunki pracy i płacy do 
omówienia. Łomża, ul. N o­
wa 2, pokój 444; tel. 44-95. 

K-207-00 

~ ~u~a!za~aA m~r~!ów, , 
pontonów i kajaków gupio­
wych. 

DROBNE NAPRAWY 
PRECYZYJNE, 

Łomża, pl. Żegliekiego 
(hala targowa), tel. 21-43. 

zapra.sza!IH 
K- 3006 

Kolegium Re jonowe ds. Wykroezeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze_ f 
n iem· nr A-19'7/85 z dnia 1985.03.15 uka.rało Krzyszt ofa Tomaszewskiego s. Sta- ł 
ni&ława ur. 6.02.1959 r . zam •. Dobrzyjałowo karą trzech miesięcy aresztu zasad- ~ 
niczego zawieszając wykonanie kary na okres jednego roku oraz karą dodat­
kową w po&taci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygod- f 
niku „Kontakty" na koszt ukoranego, za to, że w dniu 26.01.1985 r. o godz. ł 
JJ8.00 w Dobrzyjał<>wie w świetlicy wiejskie j podczas odbywającej się choinki 
dla dzieci przedszkolnych l szkolnych będąc w s ta n ie nletrz~źwym donośnym t 
głosem używał słów wulgarnych w obecności zgromadzonych tam dZleci i ko- ,­
blet, czym wywołał zgorszenie 1 zakłócił porządek publiczny. 

K-189 . 

.-
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze_ ! 

niem nr A-142/85 z dnia 1985.03.21 ukarało K rzysztofa Ratyńskiego s . Jana · ur. { 
25.07.1960 r. zam. w Łomży karą krzywny w wysokości 1-0 ooo zł oraz karą do- ~ 
datkową w postaci poda·nia treści ąrzeczenia do p ublicznej wiadomości w ty- i 
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego zo to, że w d n iu 22.12.1984 r. o godz. 
21.40 w Łomży na ul. Armiri. Czerwone j, a następnie na ul. Swierczewskiego 2 
będąc w stanie nietrzeźwym zaczepiał przechodniów oraz donośnym głoseml' 
używał słów nieprzy zwoitych w obecności inr.iych ·osób. co s tanowi wyk roczenie 
z art. 51 § 2 kw. 

K-190 
- . 

. .. 
Kolegium Rejonowe ds. · Wykroczeń przy Prezyde ncie Miasta Łomży orzecze_ , 

niem nr A'\.W4/85 z dnia 1985.03.04 ukaral-0 Jana Tyborowskiego s. Wacława ur. 
'7~07.194'7 r. zam. w Łomży karą grzywny w wysokości 15 OOO zl oraz karami 
dodatkowymi w pOstacl zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres . 
l-8 miesięcy, podanie treści or.zeczenla do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 21.01.1985 r. o g odz. 18.JJl 
w Łomży na ulicy Swierczewskiego będąc w stanie nietrzeźwym (1,86 promila) 
kierował sam<><:hodem osobowym mark i „Fia t 126 p" nr rej. LOM-0621, co 
stanowi wykroczenie z aort. 87 § 1 kw. 

- K-191 

I Kolegiwn Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży · orzecze_ 
'llem nr A-214/85 . z dnia 7 marca 1985 r. ukarało Tade usza Sulkowskiego s. 
Józefa ur. 15.<>3.1957 r. zam. Sulki karą grzywny w wysokości 15 ooo zł óraz 
karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
w tygodniku „Kontakty" n a koszt ,ukaranego za to. że w dniu 1'985.02;11 w 

:;. Łomży na pl. Niepodległości o g odz. 16.25 będąc pod Wpływem· alkoholu używał 
słów nieprzyzwoitych w obecności osób postronny~h przebywających na dworcu 
PKS, ~zym sp'?woclo~al zakłócenie ładu i po1·ządku p.ubliczne.go w miejscu 1 
czasie jak wyzej, me okazał dowodu tożsamości umund urowanemu runkcjo­
nariuS'Zowi MO, mimo iż pesiadał go p rzy ·s obie, co s tanowi w yk·roczenie z 
art. 51 § 2 i 65 § 2 k.w. 

K-192 

ŁOMŻYŃSl{IE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w ŁOMŻY 

ZATRUDNI ·NATYCHMIAST 
pracowników w specjalnościach: + murarz-tynkarz, 
+ malarz budowlany, 
+ tieśla budowlany, 
+ betoniarz-zbrojarz, 
+ robotnik budowlany, 
+ maszynista zespołu maszyn do produkcji mas betonowych, 
+ montażysta konstrukcji żelbetowych, . 
+ konserwator urządzeń dźwignicowych. 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Służby 
Pracowniczej ŁPB, pokói nr 5 w Łomży. ul. Nowogrodzka 1. 

oQloszenia drobne 
M-4 w Ostrołęce zamlenię na podob­

ne w Łomży. Łomża, Broniewskiego 3/3, 
teL 40-31. 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, T 
nr 2420/72, Tadeusz Stanisław Gawkow.: 
ski, Łomża, Słowackiego 3/52. 

K-3002 
SPRZEDAM żuka (blaszak - 1978). Za­
lewski, Wizna, tel. 760-58. 

K-3004 
PILNIE sprzedam trzyletniego boksera. 
Łomża, tel, 22-38. 

K-3008 
PILNIE poszukuję osoby do dziecka. 
Łomża, tel. 22-38. K-3007 
SPRZEDAM garaż - blaszak. Łomża, 
Spółdzielcza 31/27. K-3009 
SPRZEDAM Syrenę 105 L (1979), .,Ja­
WE:" (1983). Łomża, tel. 36-42. 

K-177-0 

ZATRUDNIĘ tynkarzy, malarzy. Łomfa, 
Ks, Janusia 6/6. 

K-3013 
SPRZEDAM dom jednorodzinny. Łomża, 
Nowogrodzka 81 (sobota, niedziela). 

K-3016 
SPRZEDAM fiata 126p (1977). Łomża, Ks. 
Janusza 8/42 (po 16.00). 

- K-3017 
SPRZEDAM tanio tarpana. Łomża, Cho­
pina 3/32, tel. 38-14. 

- SPRZEDAM mozaikę (jesion 
maszynę wieloczynnościową d~ 
Zam brów, tel. 22-34. 

K-3020 
brzoza). 
drewna. 

K-3021 
SPRZEDAM półrocznego basseta z ro 
dowodem. Bielsko-Biała, tel. 232-74 (p~ 
20.00). K-3024 
SPRZEDAM MZ-ETZ-250. Lomża, Ragl 
nisa 18, tel. 38-15. K-3025 
DOM jednorodzinny - sprzedam. Łomża 
ul. Buczka L7. p 10>11- i 
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forpoczlny 
Urząd był to lichy, a.le in­

tratny. Forpoczt11y otwier~ł 
pochód d·woru możnowładcy. 
Zwykle wysfor~wywał się 
przed ciągnącą kawalkadę na 
kilka. wiorst i tutaj infor­
mował napotka.nyclt obywate­
li o szczęściu, jakie l.ch za 
chwilę spotka, czyli że bę­
dą mogli na. własne oczy zo­
baczyć wielkiego pana. Cz~­
s(,o pobierał ··też fałszywe }>O­

datki, czyli. tzw. przejezdne, 
które oczywiście chował do 
własnej kieszeni. 

(Urodzeni 16-22 V, 
godz. 8.00-9.17) 

Tyd:.:iefi wyjątkowo po-
myślny, jeśLi chodzi o Twoje 
sprawu serc~we. Osoby, z 
którymi mialeś(aś) spotkać 
się, nie przyjdą na umówio­
ne spt>tkanie. Będzie to świet­
ny pretekst do ostatecznego 
z nimi zerwania. N ie ' bądź 
Baran, na przyszlość nie 
zadawaj się z Bliźnia(cz)kami. 

KASSANDEH 

KRVZYSOWE 
JEDNO DANIE 

zupiekanku 
z 

' 

barszczu 
1 kg buraków pokroić w 

drobne paski, ugotować na 
miękko. Wywar odcedzić, za­
wekować. Przyda się z cza­
sem. U gotowane buraczki 
włożyć do rondelka, polać 
sosem mącznym, zapiec na 
twardo. Podawać z chlebem 
i solą, serdecznie, bez fał­
szywego wstydu i obawy. 

GOSPODYNI 
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ERNEST STEIFERT 

Żył na przełomie XIX i XX stulecia. Był 
prawdopodobnie Niemcem lub Szwajcarem, 
bliższych danych brak. Występował w wielu 
cyrkach i trupach wędrownych kuglarzy. Po-_ 
siadał niebywale rozwinięty zmysł postrzega­
nia (?). Wchodząc do jakiegoś ·pomieszczenia 
rozglądał się po nim przez kilka sekund, a 
9otem, już z zawiązanymi oczyma, doskona­
le i całkowicie bezbłędnie opisywał z najdrob­
niejszymi detalami wystrój wnętrza, o także 
stroje wszystkich znajdujących się w nim osób. 
W trakcie publicznych występów zawsze to­
warzyszyła mu żona. Współcześni twierdzili, 
że to właśnie ona w jakiś nie po jęty sposób 
przekazywała mu potrze~ne informacje. 
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KONKURSOWA FUTRY.NA Z WIERSZYKIEM 

Przeszłaś burze dziejowe, szalone 
Znałaś co to okopy i rowy 
Porzuciłaś świat stary niedobry 

,. I poznałaś co dobre i nowe 

Byłaś w gruzach, ruinach i strzępach 
Opuszczałaś i ręce i głowę 
Brałaś odech głęboki i m ocny 
Zawieszałaś nad progiem podkowę [ ... ] 

Autobusy niigają czerwienią 
I znów jesteś w kolorach, wesoła 
Uśmiechają się starsi i dzieci 
A od Narwi zew wola i woła 

Ktoś powiedział, że jesteś niewierna 
Oj, pominął się~ prawdą pominął 
Jesteś wierna i fortom i N arwi1 

Jesteś wierna jantarom - bursztyno1n. 

Nota biograficzna: Maria Danuta Kobylarz. Łomża, ul. Rey­
monta 5/21. 
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S pecjalistyc:::.ne pismo b il ­

dowianych „F1undamenty" w 
cel u uatra,kcyjnienia swpich 
lamów :zaczęto drukować J.;,q. 
cik wędkarski. 

Majste'1' t·rzeźWieje, idzie-,m 
na ryby? 1 

* 
Redaktor Zygmunt Szeiiga 

:; „Polityki" w drugim od- · 
cinku serialu pt. „Gdzie ży­
je się najlepiej?" zamieścił 
tc,'., elkę, z której wynika, i:ę 
st atystyczny pracownik iooje.;. 
wództwa lomżyńskeigo ·ma 
najniższe ::arabki w całym 
kraju. 

Teraz ju:ż wiemy, czemu 
nam, w „Konszachtach", tak 
nędznie placą! 

• 
,.Budzę s·ię i wszystko mit.ie 

boli" - wyznaje Dani el Ol ­
brychski na lamach „T·ygod­
nika Kulturalnego". 

IY o i w porządku! K iedy 
mężczyzna po czterdziestce 
budzi się i nic go n ie boli,. 
może to znac:yć, że fttż n ie 
żyje. 

* 
Informacja zaczerpnięta z 

„Przeglądu Tygodniowego": 
„Osoby zat'1'udnione w toale­
tach (tzw. k i belbabk!) w myśl 
odpowiednich zarząd~eń re­
sortowych w inny prowadzić 
1iproszczoną rachunkowość, 
w specjalnych drukach ścisle­
oo zarachowania rejstrować 
każdą pobraną od klienta o­
pŁatę, a później dokonywa6 
odpowiednich zestawięń". 

O obowiązku codziennych 
remanent6w ilościowo-jakoś­
c iowych, póki co, zapomniano. 

* 
Dwutygodnik „Ga.zeta. Praw­

nicza" podaje: „Rośnie udzial 
alkoholu w oo6lnych obrotach 
zaklad6w gastTonom!cznych. 
W skali kraju wyni6sl on w 
1983 r. 42 proc., obecnie p1'.ae­
k'racza. polowę". 

Kiedy dojdzie do stu pro­
cent, zaczniemy bić na a.l<inn. 
Pustym talerzem w pelnq 
flaszkę. 

sprawOzdanie z pobytu {zakończenie) 
\Yczoraj bytem na koUS)'-

iium~ które odbyło się w 
dródze kousultacjj medycz-
no-społecznej. Za.proszeni do 
d:yskusji lekarze wyrazili 
s,,·oje oi>inie na pismie, dy­
rektor zebrał to wszystko do 
kupy, odrzucił diagno·L'y skraj­
ne„ resztę .,vypośrodkował i 
;jeszcze raz poddał konsulta­
cji •ogólnej. Tym. razem ·wy-

, poThiadały się salowe, , ku- · 
cb~rki i pielęgniarze, którzy 

· być może nie mają wiedzy, 
ale mają depnoki:a.tyczne pra­
wo. 

\i\7ynik był korzystny za-
równo dla mnie, jak i dla 
sz1>iiala. Wprawdzie nie jew 
stcm jeszcze całkiem zdrowy, 
ale mój stan 'nie 'wymaga 
ciągłego przcby\vania w szpi­
talu, zwłaszcza wariatów, 
który również do najzdrow­
szych nie należy. Za chwilę 
idę do magazynu po cywil­
ne ubranie. nakładam je na 
gr zbiet i pełen optymizmu 
wracam do mojej ukochanej 
praę_y! 

PO DRED AKTOR 
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O mej ucieczce od Dzyn„ 

dzeli opowiem krótko 
zwięźle, wstyd mi jest bo­
wi1em, iżem nie dotrzymał . 
s1" wa danego .kobiecie, ohoć 
gdybym był został .na zam­
ku u księcia, dzisiaj słów 
tych 11ie mógłbym pisać po­
zbawion głowy i być m-0że 
innych części ciała. Ale wra­
cam do rzeczy, czyli głów­
nego nurtu mego opowiada­
nia. · 

Dzyndzela, kiedym jej tyl­
ko powiedział, że w takich 
warunkach, z ci~niem szu­
bienicy padającym mi na 
plecy, z pewnością n i.czego 
nie będę mógł się naucżyć, 
a tyn1 samym i zdziałać, u­
myśliła przenieść mnie do 
p<>dziemia, ma s ię rozumieć 
ukradkiem, w którym zajmo. 
wała stosowną dla swoich 
zasług· i profesji komnat~. 

- Nie ma tam straży pod 
drzwiami. które tak cię krę­
pują i, Cień rzu,cając na ży­
cie twoje, o męską n iemoc 
przyprawiają - rzekła wie­
czorem. przy'Ilosząc p-0d suk­
niami zwój Uny 0 cie11kiej, a 
mocnej n.iebywal~. - Tedy 

SLOGAN 

przywiąż jeden j.ej koniec do 
pieca, drugi wyrzuć . przez 
okn o i spuszczaj się na dół. 
Będę już tam czekać na cie­
bie i zapr-0wadr.ę tam, gdzie 
bez lęku ·11ijakiego będziesz 
mógł zgłębić tajemnice ko­
biecego ciała. 

Tak też się i stało, acz o-
' czywiście nie ze wszystkim 

i nie do końca zupełnie. 
Spuściwszy się po powrozie 
wpadłem w ramiona ocze. 
kują.cej niewiasty, która se­
kretnym przejściem wypro­
wadziła mnie za mury pilnię 
str~eżone przez straże . Tu­
taj, czując się w-0lnym, zmu. 
szony byłem ogłuszyć babę i 
nie poznawszy w dalszym 
ciągu sekretu ludzkiego prze­
trwani.a, związawszy ją u­
przednio linką służącą mi do u­
cieczkowego spuszczania, da­
łem nogę, uciekając byle jak 
najdalej od zamku. Wpraw­
dzie żal mi było zmarnowa­
nej okazji, jednakowoż tłu. 
maczyłem sobie po drodze. 
iż będąc jeszcze młodym. 
.prędzej czy później na po­
dobną trafię i poznam, co 
mam do poznania. (Cdn.) 
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,,A j~ilt .eh.otlzi o stronę 
Yo.arostu. ludzi, to ;a1' najbar­
dziej dążymy do lilcundac;t,„ 

* 
„I dlatego 2 tym . się trze­

ba. utoż$amiać, bo to jest 
bardzo . j akby obywatelskie 
spoglądanie,. na te listy, ja1G 
na małą demokrację." 

* 
„Jest to masotoa demokra­

cja, bo występuje tD nie; ca­
la masa - ludzi zebranych w 
naród.'1 

• 
„Tu pomoc jest wynikiem 

chwili i p1zychocf.zi w cza­
sie najgorszego napięcia, bo 
to t1zeba robić w napięty . 
czas, jak najbardziej." 

i 

* 
„Rea&umujqc stwierdzam 

wagę~ sytuapji i . powcir;ę ·wy­
stąpienia." 

• • 
"Żeby nikt nam nie ;;;,_ 

wied2ial, że robilihny to a 
to, a nie robitihny tamto a 
tamto." 

TYGODNIA 
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